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XIV FESTIWAL PIEŚNI RELIGIJNEJ DLA MIESZKAŃCÓW ŻUŁAW I MIERZEI WIŚLANEJ. W FESTIWALU 
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P
rezydent Andrzej 
Duda poinformował 
w  poniedziałek, że 

podpisał ustawę o  powo-
łaniu komisji ds. badania 
wpływów rosyjskich oraz że 
skieruje ją w trybie następ-
czym do Trybunału Kon-
stytucyjnego. We wtorek 
ustawa została opubliko-
wana w Dzienniku Ustaw, 
a  wczoraj weszła w  życie. 
Zgodnie z ustawą w skład 
komisji ma wejść 9 człon-
ków w  randze sekretarza 
stanu powoływanych i od-
woływanych przez Sejm.

Waldemar Buda, mini-
ster rozwoju i technologii 

w  Studiu PAP odnosząc 
się do tych informacji 
podkreślił, że jest zwo-
lennikiem powołania 
komisji. Podkreślił, że 
w archiwach jego resortu 
znajduje się wiele doku-
mentów wartych przeba-
dania.

„To jest ministerstwo 
(powstałe) po minister-
stwie gospodarki (byłego 
premiera) Waldemara 
Pawlaka. Tam są doku-
menty dotyczące współ-
pracy energetycznej z Ro-
sją, relacji z Rosją na tym 
polu, węgiel, energetyka 
(...) trochę to przejrzałem, 

trochę nawet publikowa-
łem tych informacji, to są 
nieprawdopodobne rze-
czy” - powiedział.

Dopytany o  to, na ile 
twarde są te dowody i dla-
czego nie otrzymała ich 
prokuratura, odpowiedział, 
że „ograniczenia prokura-
tury polegają na tym, że 
zmierza ona w  kierunku 
wykazania popełnienia 
przestępstwa”. Natomiast, 
jak ocenił Buda - niektóre 
zachowania „mają charak-
ter wpływów, czy sprzyja-
nia interesom rosyjskim”, 
choć ciężko nazwać je 
przestępstwem. „Dlatego 

ta komisja jest tutaj po-
trzebna” - dodał.

„Jeżeli Waldemar Paw-
lak latał nieustannie do 
Moskwy, spotykał się ze 
swoich odpowiednikiem, 
wręczał mu nagrody, 
utrzymywał życzliwe rela-
cje, nawet na pograniczu 
towarzyskim, to ciężko 
nazwać to przestępstwem. 
Natomiast z punktu widze-
nia państwa polskiego jest 
to niedbanie o jego interes 
i to jest zachowanie kary-
godne, które powinno go 
eliminować jako polityka” 
- powiedział Buda.
 ŹRÓDŁO: PAP
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„NIEPRAWDOPODOBNE RZECZY” W MINISTERSTWIE ROZWOJU?
W archiwach ministerstwa rozwoju znajduje się wiele dokumentów dotyczących współpracy energetycznej z Rosją; to są nieprawdopodobne rzeczy. Niektóre 
zachowania mają charakter wpływów, czy sprzyjania interesom rosyjskim - stwierdził w Studiu PAP szef MRiT Waldemar Buda.

Z
  sondażu przeprowa-
dzonego przez United 
Surveys na zlecenie 

Wirtualnej Polski wynika, 
że największym poparciem 
cieszy się Zjednoczona Pra-
wica, na którą zagłosowało-

by 31,8 proc. respondentów. 
Kolejna jest Koalicja Oby-
watelska, która ma popar-
cie na poziomie 26,6 proc. 
Podium zamyka Trzecia 
Droga (PSL i Polska 2050) 
z wynikiem 14,1 proc.

Wp.pl podaje także, 
że 10,1 proc. pytanych 
wybrałoby Konfedera-
cję, a  Lewicę –  10 proc. 
Z kolei na AgroUnię za-
głosowałoby 1,2 proc. 
uprawionych. Niezdecy-

dowanych było 6,2 proc. 
badanych.

„W  porównaniu do son-
dażu sprzed dwóch tygo-
dni okazuje się, że Zjed-
noczona Prawica straciła 
0,9 pkt proc. poparcia. Po 

raz kolejny wzrost (o  2,1 
pkt proc.) zanotowała za 
to Koalicja Obywatel-
ska, która w  poprzednim 
sondażu cieszyła się 24,5 
proc. poparcia” – czytamy 
na stronach wp.pl.

Sondaż United Surveys 
dla Wirtualnej Polski został 
przeprowadzony w dniach 
26-28.05.2023 roku me-
todą CAWI & CATI 50/50 
na reprezentatywnej grupie 
tysiąca Polaków.  PAP

Ł
atuszka w  rozmowie 
z  PAP poinformował 
o przekazaniu Proku-

raturze Generalnej Ukrainy 
w Kijowie dowodów zbrod-
ni wojennych w  stosun-
ku do ukraińskich dzieci 
w  związku z  ich bezpraw-
nym przemieszczeniem 
z terytoriów okupowanych 
Ukrainy na Białoruś.

Chodzi o  przygotowany 
przez Zespół Narodowego 
Zarządu Antykryzysowego 
raport, z  którego wynika, 
że białoruski reżim jest 
zaangażowany w nielegal-
ne deportacje i reedukację 
ukraińskich dzieci. Orga-
nizacja wylicza, że do tzw. 
obozów wypoczynkowych 
i sanatoriów na terytorium 
Białorusi nielegalnie przy-
wieziono co najmniej 2150 

ukraińskich dzieci, w  tym 
sieroty. Jak poinformował 
były ambasador Białorusi 
w Polsce, przekazany raport 
rozszerzono m.in. o  dane 
osobowe dwunastu sierot, 
wraz z dokładnym opisem 
ich przypadków.

„Ukraińskie dzieci z tery-
toriów okupowanych przez 
Rosję zostają przemieszcza-
ne na Białoruś. Organizacja 
takiego wywozu odbywa się 
bezpośrednio na polecenie 
Aleksandra Łukaszenki 
jako przewodniczącego 
Najwyższej Rady Państwa 
tzw. Państwa Związkowe-
go Białorusi i Rosji. To pod 
auspicjami tej organizacji 
i  z  jej budżetu Łukaszen-
ka nakazał przewiezienie 
ukraińskich dzieci na Bia-
łoruś” – powiedział.

Łatuszka zaznaczył, że 
Prokuratura Generalna 
Ukrainy otrzymała dowo-
dy na organizację wywozu, 
reedukacji dzieci, a  także 
finansowanie procederu 
m.in. przez państwowe 
przedsiębiorstwo Bela-
ruskali, specjalizujące się 
w produkcji nawozów po-
tasowych.

„Mamy dowody na za-
angażowanie Belaruskali, 
w tym osobiście dyrektora 
generalnego firmy, sena-
tora parlamentu Białorusi 
Iwana Hołowatego w  or-
ganizacji bezprawnego wy-
wozu ukraińskich dzieci. Te 
materiały przekażemy rów-
nież do biura prokuratora 
Międzynarodowego Try-
bunału Karnego w Hadze” 
– powiedział.

Zastępca Szefa Zjednoczo-
nego Gabinetu Tymczaso-
wego Białorusi przekazał, 
że dzieci, które trafi ają do 
białoruskich obozów, pod-
dawane są intensywnemu 
programowi reedukacji. 
Główną narracją ideolo-
giczną programu ma być 
zaprzeczanie istnieniu na-
rodu ukraińskiego, pań-
stwa ukraińskiego i przed-

stawianie władz Ukrainy 
jako wrogów.

„Ideologiczną pracę 
z dziećmi wykonują przed-
stawiciele młodzieżowych 
organizacji militarystycz-
nych, radykalni propagan-
dyści reżimu Łukaszenki, 
przedstawiciele rosyjskich 
organizacji społecznych 
oraz liderzy tzw. milita-
rystycznych organizacji 
młodzieżowych, państwa 
związkowego. Działania 
takie z pewnością stanowią 
zbrodnię wojenną w postaci 
nielegalnego przesiedlenia 
ludności cywilnej w  rozu-
mieniu Rzymskiego Statu-
tu MTK, a także noszą zna-
miona ludobójstwa narodu 
ukraińskiego” – powiedział.

Łatuszka podkreślił, że 
w jego ocenie MTK spra-

wuje jurysdykcję nad 
„zbrodniami popełnio-
nymi przez Łukaszenkę 
i  jego wspólników”. Do-
dał, że jest przekonany, 
że istnieją wystarczają-
ce przesłanki do prze-
prowadzenia śledztwa 
w sprawie zbrodni wojen-
nych popełnionych przez 
Łukaszenkę i  wydania 
przez prokuratora MTK 
listu gończego w  celu 
jego aresztowania.

Międzynarodowy Trybu-
nał Karny (MTK) wydał 
w marcu br. nakaz aresz-
towania Władimira Puti-
na i rosyjskiej rzeczniczki 
praw dziecka Marii Lwo-
wej-Biełowej w  związku 
z masowymi deportacjami 
dzieci po rosyjskiej inwazji 
na Ukrainę.  ŹRÓDŁO: PAP

SONDAŻ WYBORCZY: ZP – 31,8; KO – 26,6

BIAŁORUSKI REŻIM ZAANGAŻOWANY W NIELEGALNY WYWÓZ DZIECI
Białoruski reżim zaangażowany jest w nielegalny wywóz i reedukację co najmniej 2150 ukraińskich dzieci. Dowody na zbrodnie wojenne popełnione wobec dzieci 
przekazaliśmy Prokuraturze Generalnej Ukrainy – powiedział PAP były ambasador Białorusi w Polsce Paweł Łatuszka.

Co ustali komisja ds. badania wpływów rosyjskich?
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DZIECI MAJĄ OBOWIĄZEK WYMYŚLAĆ ZABAWY
— Każdy może świętować Dzień Dziecka. Nawet dorosły — twierdzą dzieciaki z Przedszkola Miejskiego nr 1 w Olsztynie. 
— Ale to dzieci są najszczęśliwsze w Dzień Dziecka!

ADA 

ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

— Co to jest Dzień Dziecka?

— To fajny dzień. 
— I dostaje się prezenty. 
— To jest dzień zabawki.
— Kiedy dzieci jedzą 

owoce i warzywa.
— To dzień, kiedy rodzice 

spędzają czas z dziećmi. 
— A kim jest dziecko?

— To mały człowiek. 
— Ale każdy może świę-

tować Dzień Dziecka. Na-
wet dorosły. 

— Każdy, kto ma mamę. 
— Jak świętuje się Dzień 

Dziecka?

— Tego dnia jest dużo 
prezentów i zabawek.

— I mnóstwo zabawy.
— Dużo zabawy i miłości.
— I dużo piosenek. 
— Można mieć fajny 

dzień, gdy jest muzyka 
i jest taniec. 

— I rodzice się z nami ba-
wią.

— W co się bawią? 

— We wszystko, co chce-
my.

— W chowanego!
— Zazwyczaj chowają się 

dzieci, ale rodzice też po-
trafi ą.

— Mój tata chowa się 
w łazience i w pralce. 

— Ojej, jak ktoś niechcą-
cy włączy pralkę, to on bę-
dzie wirował!

— Tata się schowa, 
a mama akurat będzie do-
rzucała pranie…

— A mój tata chowa się 
w sypialni. 

— A  ja się zawsze cho-
wam w szafi e. I kiedyś na-
wet się w niej schowałem, 
gdy nie chciałem się kąpać. 
Nie bawiliśmy się wtedy 
w chowanego.

— Będziemy się bawić 
z rodzicami w berka.

— Pójdziemy też na lody. 
— A co dzieci jedzą w Dzień 

Dziecka?

— No właśnie lody! 
— Słodycze i owoce. 
— Budynie.
— Czekoladę.
— Pizzę, hamburgery 

i frytki.
— Hot dogi i jajka. 
— Wszystkie fast foody.
— Pychota.
— Dobrze się żyje dzieciom 

w dzisiejszym świecie?

— Tak! Mogą się bawić.
— Mogą na podwórku 

walić w piłkę.
— Albo bawić się w pia-

skownicy.
— Mogą też bawić się lal-

kami. 
— Mogą iść do sklepu. 
— Mogą iść na dwór. 
— Mogą same wychodzić. 

Tak jak ja!
— Ja wychodzę z siostrą.
— Mogą bawić się klo-

ckami.
— Mogą głaskać psa. 
— A czego nie mogą robić?

— Nie mogą niczego sma-
żyć. Bo mogą się poparzyć.

— Ja kiedyś się poparzy-
łam. Bolało.

— A ja kiedyś trochę ska-
leczyłam się nożem. 

— Bo dzieci nie mogą 
używać noża. 

— Ani nie mogą używać 
auta. Bo nie dosięgają do 
pedałów. 

— Nie wiedzą, jak zmie-
niać biegi i  mogą zrobić 
wypadek. 

— Moja siostra kiedyś sie-
działa na tacie i kierowała.

— Ja kiedyś jecha-
łam przodem.

— Dzieci nie mogą cho-
dzić po stole i parapecie. 

— Nie mogą zapalić.
— Nie mogą sobie doku-

czać. 
— Nie można się bić 

ani popychać. Ani rozbi-
jać okien.

— Nie można iść do ob-
cych.

— Nie można się gryźć. 
— Jakie obowiązki mają 

dzieci?

— Muszą sprzątać pokój. 
— Pilnują zwierząt.
— Odkurzają, myją pod-

łogi i okna. I jeszcze w po-
koju ładnie układają rze-
czy.

— Dzieci mają obowiązek 
wymyślać zabawy.

— Mają taki obowiązek, 
żeby wracać o tej samej go-
dzinie, jak rodzice kazali.

— A ja zapomniałem, ja-
kie mam obowiązki.

— Trzeba ścielić łóżko.
— Dziecko jest pomo-

cą mamy.
— Oprócz taty. 
— Czy wszystkie dzieci na 

świecie żyją tak samo? 

— Nie, bo niektóre nie 
mają jedzenia.

— Niektóre nie mają 
domu. Jak w Ukrainie.

— Nie mają kocyków, po-
duszek, przytulanek. 

— Nie mają zabawek.
— Smutne są te dzieci.
— Nie mają rodziców. 
— Dzieci bardzo, bardzo, 

bardzo potrzebują rodzi-
ców.

— Najbardziej!
— Żeby jeść i pić. I mieć 

zabawki. I ubrania. 
— Można im pomóc?

— Tak, na przykład moż-
na wpłacić pieniążki.

— Dać im wodę i  jedze-
nie.

— Zabawki i ubrania.
— Poduszkę, misia i koł-

derkę. 
— Można kupić im 

dom. 
— I łóżeczko.
— Można też znaleźć im 

rodziców. 
— Czego trzeba życzyć 

dzieciom z okazji Dnia 

Dziecka?

— Szczęścia i pomyślno-
ści. 

— Radości i dużo gości.
— Dużo zabawek i  pre-

zentów.
— Dużo miłości. 
— Kiedy dzieci są najbar-

dziej szczęśliwe?

— Kiedy spędzają czas 
z rodzicami. 

— Kiedy się bawią.
— Gdy chodzą na lody.
— Mój ulubiony smak 

to malinkowy.
— A mój słony karmel.
— Mój jednorożcowy!
— Gdy się bawią z  ro-

dzeństwem. 
— Gdy chodzą do przed-

szkola.
— A kiedy są nieszczęśli-

we?

— Gdy nas ktoś uderzy. 
— Jak jest zachmurzo-

ne niebo.
— Jak czegoś nie może-

my.
— Jak można dostać karę.
— Można mieć szlaban 

na telefon.
— Albo stać w kącie.
— Można mieć szlaban 

na cukierki.
— Albo dostać po tyłku.
— Ja dostałam zakaz te-

lefonu na sto dni.
— Ja kiedyś nie grałam 

przez 90 dni. I żyję.
— A mi rodzice zapomi-

nają. 
— Ale jak jest Dzień 

Dziecka, to nie będzie żad-
nych kar.

— Dzieci są najszczęśliw-
sze właśnie w Dzień Dzie-
cka!

F
estiwal Mundus Can-
tat to wielkie święto 
światowej chóralisty-

ki, które od 19 lat odbywa 
się w Sopocie. Wzięły w nim 
udział zespoły z  Izraela, 
USA, Gruzji, Litwy i Czech. 
Nie zabrakło też Dziew-
częcego Chóru Cantabile 
z  Olsztyna, który okazał 
się najlepszy. Dziewczyny 
zdobyły podium dwa razy 
—  w  kategorii świeckiej 
i sakralnej. Ale nie ma się 
co dziwić. Gdzie Cantabile 
nie pojedzie, tam nie moż-
na oderwać od dziewcząt… 
uszu. Nie tylko dlatego, że 

wręcz kipi z nich młodzień-
ca energia, ale dlatego, że 
czują muzykę. I  świetnie 
czują się w  swoim towa-
rzystwie. Z tego tygla emo-
cji potrafi ą wyciągnąć jak 
najwięcej. 

— Konkurs był dwuetapo-
wy. Dziewczyny rzeczywi-
ście zdobyły dwa pierwsze 
miejsca z najwyższą punk-
tacją — 96,8 pkt w katego-
rii świeckiej oraz 96,6 pkt 
w  sakralnej. Dzięki temu 
zostały nominowane do 
grand prix. W tym drugim 
etapie występowały cztery 
zespoły. Grand prix zdobył 

jednak chór uniwersytecki 
z Tbilisi. Ale my i tak jeste-
śmy przeszczęśliwe — cieszy 
się Agata Wilińska, dyry-

gentka Chóru Dziewczę-
cego Cantabile. — Wielkim 
sukcesem jest również to, że 
udało nam się pojechać na 

ten konkurs i że odbudowa-
łyśmy Cantabile po pande-
mii. Na festiwal musiałyśmy 
przygotować dziesięć utwo-
rów. To ciężka praca. Ale 
dziewczyny zaprezentowały 
się na najwyższym poziomie 
i zachwyciły międzynarodo-
we jury. Po konkursie otrzy-
małyśmy nawet telefon od 
gruzińskiej jurorki. Zosta-
łyśmy zaproszone tam we 
wrześniu. 

I dodaje: —  Staram się 
uwrażliwić dziewczynki na 
sztukę. Ale cieszy mnie to, 
że wspólnie uwrażliwiamy 
też publiczność. Po koncer-

cie laureatów dziewczyny 
miały owację na stojąco. 
Ktoś do nas podszedł ze 
łzami w  oczach i  powie-
dział, że przygotowałyśmy 
spektakl, a  nie koncert. 
Jeszcze inna osoba powie-
działa, że po występie nie 
mogła oddychać przez po-
łowę dnia z wrażenia. Cały 
czas myślała, jak to jest, że 
chór dziewczęcy tak dobrze 
śpiewa. Polskie szkolni-
ctwo bazuje przecież na 
chórach mieszanych, a my 
przełamujemy stereotypo-
we myślenie o brzmieniach 
chóralnych.  AR

CHÓR CANTABILE ZNOWU NAJLEPSZY 
Chór Dziewczęcy Cantabile z Olsztyna zdobył pierwsze nagrody w kategoriach świeckiej i sakralnej w Międzynarodowym Festiwalu Chóralnym w Sopocie. 
Tym samym zdobył dwa złote dyplomy.

Cantabile z dwoma dyplomami w Sopocie

fo
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Dzieci z Przedszkola Miejskiego nr 1 w Olsztynie znają się na dzieciach najlepiej
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L
epiej późno niż wcale 
— chyba tak najlepiej 
można skwitować 
zmiany w  ustawie 

o  ruchu drogowym, które 
teraz przyjął Sejm. Choć 
pewnie marna to pociecha 
dla tych, którzy w wyniku 
zmian wprowadzonych 
w ubiegłym roku przez po-
słów stracili prawo jazdy. 

Nowe przepisy przywraca-
ją sytuację prawną sprzed 
2022 r. Bo odkąd zniknę-
ły kursy, które pozwala-
ły zmniejszyć stan konta 
o  sześć punktów karnych, 
czyli dokładnie od 17 wrześ-
nia 2022 roku, na kierow-
ców padł blady strach. Otóż 
wraz z  likwidacją kursów 
nie tylko drastycznie wzro-
sły mandaty, ale też liczba 
punktów za poszczególne 
wykroczenia. I  tak na do-
brą sprawę dziś wystarczy 
popełnić dwa przewinienia, 
aby pożegnać się z prawem 
jazdy. Obecnie aż za 21 wy-
kroczeń jest aż 15 punktów 
karnych i  łatwo przekro-
czyć dopuszczalny limit 24 

punktów. A od październi-
ka 2022 r. do końca marca 
2023 r. prawo jazdy stra-
ciło ponad 7,5 tys. kierow-
ców. To o 91  proc. więcej 
niż w pierwszym półroczu 
2020 roku. 

Teraz wracamy do tego, 
co było. A  więc punkty 
karne mają być usuwane 
po roku, czyli jak wcześ-
niej, a nie — jak teraz — po 
dwóch latach. Ponadto, tak 
jak wcześniej, będzie moż-
liwość odbycia szkolenia, 
które pozwoli na zredu-
kowanie sześciu punktów 
karnych. Te kursy cieszyły 
sporym zainteresowaniem, 
a ich uczestnikami były oso-
by, które dużo jeżdżą, np. 
przedstawiciele handlowi 
czy kierowcy zawodowi.  
W ubiegłym roku z  takich 
kursów skorzystało w  ol-
sztyńskim WORD około 
600 osób, a  w elbląskim 
WORD — 234 osoby. I kur-
sy przynosiły efekt. 

— U  nas ponownie na 
szkolenie trafi ło ok. 5 proc. 
osób, które odbyły już takie 
szkolenie — zauważa Marek 
Bojarski, dyrektor WORD 
w Olsztynie. — A więc moż-
na mówić o aspekcie eduka-
cyjnym takich kursów. 

Jednak kursy zostały zli-
kwidowane i zaczęło docho-
dzić do dramatów rodzin-
nych. Zawodowi kierowcy 
tracili prawo jazdy i  nim 
ponownie zdali egzamin, 
bo to jedyna droga dziś do 
odzyskania dokumentu, 
mijało sporo czasu.  Ludzie 
nie pracowali, nie zarabiali. 

Dlatego powrót szkoleń 
cieszy dyrektorów WORD, 
którzy dobrze oceniają krok 
w tył, który zrobili decyden-
ci.

— Przyszła jakaś refl ek-
sja; może doświadczenie 
tych ostatnich miesięcy 
pokazało, że sytuacja jest 
trudna, bo część kierow-
ców w wyniku zmian stra-

ciła uprawnienia  — mówi 
dyrektor Bojarski. 

— Wracamy do poprzed-
nich rozwiązań. To wyj-
ście naprzeciw potrzebom 
— dodaje Zygmunt Kiersz, 
dyrektor WORD w Elblągu.

Kursy doszkalające mają 
organizować WORD-y, a jak 
w praktyce mają wyglądać, 
to określi w  rozporządze-
niu infrastruktury. Kurs 
ma kosztować maksymal-
nie 500 zł. Zaświadczenia 
potwierdzające jego za-
kończenie będą przesyłane 
komendantowi wojewódz-
kiemu policji. 

Jednak z  dobrodziejstwa 
kursów będzie można sko-
rzystać raz na pół roku, 

zatem w ciągu roku będzie 
można niejako „odpraco-
wać” maksymalnie 12 punk-
tów. Jednak z tego przywile-
ju nie będą mogli skorzystać 
tzw. młodzi kierowcy: oso-
by, które mają prawo jazdy 
do roku. A  w przypadku 
kierowców, który mają już 
ponad 24 punkty karne, od-
bycie takiego kursu nie spo-
woduje zdjęcia z ich konta 6 
punktów karnych. 

Zmiany wejdą w życie trzy 
miesiące po dniu ich ogło-
szenia, czyli może to być 
najwcześniej późnym latem 
lub jesienią. Teraz ustawa 
czeka jeszcze na podpisanie 
przez prezydenta RP.

Zaostrzając przepisy, rząd, 
Sejm chciał zmniejszyć 
przede wszystkim liczbę 
wypadków śmiertelnych, 
do których dochodziło na 
polskich drogach. Patrząc 
na statystyki, tak się dzieje, 
bo w ubiegłym roku w na-
szym regionie w wypadkach 
śmierć poniosły 84 osoby, 
podczas gdy w  2021 roku 
– 96 osób. W kraju też jest 
podobny trend. W ubiegłym 
roku w wypadkach zginęło 
1896 osób i po raz pierwszy 
liczba ofi ar spadła poniżej 
2 tysięcy. 

Dla porównania w  2021 
roku było 2245 ofi ar śmier-
telnych wypadków drogo-
wych, a dwa lata temu – 2491. 
Jednak wciąż liczba wypad-
ków z ofi arami śmiertelnymi 
śmiertelnych jest jedną z naj-
wyższych w Europie. W 2021 
roku najwyższy wskaźnik 
zabitych na 100 wypadków 
odnotowano w Polsce — 9,8 
i w Bułgarii — 9,2. 

Z kolei tzw. wskaźnik 
liczby zabitych w  wypad-
kach na 1 mln mieszkań-
ców w  2021 roku wyniósł 
59, podczas gdy w Norwe-
gii, gdzie ginie na drogach 
najmniej ludzi w Europie, 
wynosił 16. Ale w Rumunii, 
gdzie jest najniebezpiecz-
niej na drogach, już 93.  

35 650 złotych mandatu 

i prawie 200 punktów kar-

nych otrzymał motocyklista 

z Pasłęka. Mężczyzna, aby 

uniknąć kontroli uciekał 

przed policjantami. Jechał 

przez miasto momentami 

prawie 200 kilometrów na 

godzinę, wymuszał pierw-

szeństwo na innych kieru-

jących, omijał przejścia dla 

pieszych przejeżdżając ich 

lewą stroną. 

WIADOMOŚCI

PUNKTY BĘDĄ LICZONE PO STAREMU
Punkty karne mają być usuwane po roku, a nie — jak teraz — po dwóch latach. Ponadto będzie możliwość odbycia szkolenia, 
które pozwoli zredukować sześć punktów karnych. To najważniejsze zmiany, jeśli chodzi o kierowców, które wprowadził Sejm.

Gdy Matka umiera, 

-P110823opb1-a

113423opb1-a-M
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D
rogowcy zaczęli już 
wymianę tablic dro-
gowych z  napisem 

„Kaliningrad” na „Króle-
wiec”. To pokłosie decy-
zji Komisji Standaryzacji 
Nazw Geografi cznych poza 
Granicami Rzeczypospoli-
tej Polskiej, która zamiast 
nazwy Kaliningrad zale-
ciła stosowanie wyłącznie 
polskiej nazwy Królewiec 
i odpowiednio obwód kró-
lewiecki. Rosyjska nazwa 
miasta pochodzi od nazwi-
ska Michaiła Kalinina, któ-
ry jest współodpowiedzial-
ny za zbrodnię katyńską. 

Nowe tablice z  nazwą 
Królewiec zamontowano 
już koło Dywit i w Dobrym 
Mieście przy drodze krajo-
wej nr 51 oraz w Wozław-
kach i Lutrach przy drodze 
krajowej nr 57.

— W  naszym wojewódz-
twie jest 26 tablic przy dro-
gach krajowych, gdzie wy-
stępuje nazwa Kaliningrad 

—  powiedział nam Karol 
Głębocki, rzecznik olsztyń-
skiego oddziału GDDKiA. 
— Do wymiany jest 14 tablic, 
bo są już stare, a na pozosta-
łych 12 zostanie skorygowa-
na treść poprzez naklejenie 
nowej nazwy Królewiec. 

Tak właśnie zrobili dro-
gowcy w Dywitach, zakle-

jając starą  nazwę nową. 
I trzeba naprawdę się do-
brze przyjrzeć, by dostrzec 
nową folię. Wymiana tab-
lic ma zakończyć się  w 
czerwcu.  

Nadal jednak nie wia-
domo, co z  nazwami in-
nych miast w  obwodzie 
królewieckim, które też 

mają nasze odpowiedniki. 
Zdaniem Tadeusza Baryły 
z Instytutu Północnego im. 
W. Kętrzyńskiego w  Ol-
sztynie Komisja powinna 
wydać zalecenie używania 
także polskich nazw innych 
miejscowości, które leżą 
w obwodzie królewieckim. 
 AM 

KRÓLEWIEC JUŻ KRÓLUJE NA TABLICACH

Na drodze 51 koło Dywit jest już nowa tablica z napisem „Królewiec”
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Punkty karne będą usuwane po roku, a nie — jak teraz 
— po dwóch latach
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S
zesnastka” od Ol-
sztyna do Biskupca 
będzie miała dwie 
jezdnie w  każdą 

stronę. Przetargi na roz-
budowę drogi drogowcy 
ogłosili jeszcze w grudniu 
ubiegłego roku. Było to 
możliwe, bo S16 od Ol-
sztyna do Ełku znalazła się 
w  Rządowym Programie 
Budowy Dróg Krajowych 
do 2030, co oznacza, że 
inwestycja ma zapewnione 
fi nansowanie.  

Z tą inwestycją nie powin-
no być większych proble-
mów, choćby dlatego, że 
drogowcy dysponują waż-
ną decyzją środowiskową. 
Jednak otwarcie ofert się 
opóźnia. Drogowcy kilka 
razy przesuwali termin za-
mknięcia przetargu, teraz 
z 1 czerwca na 22 czerwca. 
Powodem jest ogromna 
liczba pytań ze strony fi rm 
zainteresowanych kontrak-
tem. Wpłynęło ich ponad 
2,5 tysiąca i  trzeba czasu, 
żeby na nie wszystkie od-
powiedzieć.   

— 22 czerwca to już osta-
teczny termin — zapewnia 
Karol Głębocki, rzecznik 
olsztyńskiego oddziału 
GDDKiA. — Jeszcze przed 
Bożym Ciałem wyślemy 
ostatnią transzę  z  odpo-
wiedziami na pytania. 

Na tym etapie przetargu 
i  przed otwarciem ofert 
drogowcy nie podają kwo-

ty, jaką przewidzieli na 
obie inwestycje. 

Jak tłumaczy rzecznik 
olsztyńskiego oddziału 
GDDKiA, tak duża liczba 
pytań w  sprawie przetar-
gów to oczywiście wynik 
olbrzymiego zaintereso-
wania tą inwestycją, ale też 
w pewnym sensie także jej 
nowatorskiego charakteru. 
Chodzi np. o użycie do bu-
dowy nowej nawierzchni 
destruktu asfaltowego ze 
starej nawierzchni czy uży-
cia fotowoltaiki do oświet-
lenia węzłów drogowych. 
To też jest powodem wielu 
zapytań ze strony firmy 
zainteresowanych prze-
targiem. 

Inwestycja została po-
dzielona na dwa zadania: 
Olsztyn – Barczewo i Bar-
czewo –  Biskupiec. Na 
odcinku od Olsztyna do 
Barczewa zostaną wybu-
dowane praktycznie dwie 
nowe jezdnie. Natomiast 
na odcinku od Barczewa 
do Biskupca będzie do-

budowana druga jezdnia. 
Oba odcinki o długości ok. 
30 kilometrów mają być 
gotowe w 2027 roku. 

Natomiast  w przyszłym 
roku ma być oddany do 
użytku 16-kilometrowy 
odcinek Borki Wielkie 
–  Mrągowo. Wprawdzie 
zgodnie z  harmonogra-
mem inwestycja powinna 
zakończyć się pod koniec 
listopada tego roku, ale 
zdaniem GDDKiA droga 
będzie gotowa nieco póź-
niej, bo w pierwszym pół-
roczu 2024 roku. 

Budowa S16 to jedna 
z dwóch wielkich inwestycji 
drogowych, obok S5, któ-
re zdecydowanie poprawią 
dostępność komunikacyj-
ną regionu, jak też ułatwią 
życie mieszkańcom Warmii 
i Mazur. Obie inwestycje S5 
i S16 znalazły się w Rządo-
wym Programie Budowy 
Dróg Krajowych do 2030, 
co oznacza, że postrzega-
ne są jako priorytetowe. 
Jednak sprawy S16 się śli-

maczą. Już ponad dwa lata 
drogowcy czekają na wyda-
nie decyzji środowiskowej 
dla wybranego wariantu 
S16 od Mrągowa do Ełku. 
Wydanie decyzji się opóź-
niało, bo drogowcy musie-
li sporządzić ujednoliconą 
wersję raportu oddzia-
ływania na środowisko, 
bo było kilka aneksów do 
dokumentu. Potem trzeba 
było znowu przeprowadzić 
konsultacje społeczne, któ-
re zakończyły się niedawno, 
bo 23 maja. I znany już ich 
wynik. 

— Wypowiedziało się 
ok. tysiąc osób, zgłaszając 
uwagi i  wnioski —  mówi 
Justyna Januszewicz, 
rzecznik Regionalnej Dy-
rekcji Ochrony Środowiska 
w Olsztynie. — Teraz są one 
analizowane. 

Kiedy regionalny dyrek-
tor ochrony środowiska 
może wydać decyzję? Jak 
powiedziała nam rzecznik 
RDOŚ w Olsztynie, będzie 
to nie wcześniej niż w dru-

gim półroczu tego roku, 
może we wrześniu. A  to 
przecież nie kończy pro-
cedury, bo w  przypadku 
pozytywnej decyzji będą 
odwołania od niej, bo nie 
wszystkim budowa po-
rządnej, bezpiecznej drogi 
przez Mazury jest na rękę. 
I sprawa „szesnastki” zno-
wu może ugrzęznąć w ma-
chinie urzędniczej na dłu-
gie miesiące.

Chyba że Sejm szybko 
zajmie się rządowym pro-
jektem ustawy, który daje 
nadzieję, że ważne inwe-
stycje przyspieszą, nie będą 
grzęzły w długiej procedu-
rze administracyjnej. I  to 
jest szansa na przyspie-
szenie budowy nowej S16 
pomiędzy Ełkiem a  Mrą-
gowem. Zapowiedź zmiany 
przepisów po raz pierwszy 
padła publicznie  na VII 
Kongresie Przyszłości.

Jak tłumaczył na Kon-
gresie Przyszłości prof. 
Norbert Maliszewski, 
szef Rządowego Centrum 

Analiz, projekt ustawy daje 
możliwość realizacji inwe-
stycji o charakterze strate-
gicznym z  pominięciem 
różnego rodzaju decyzji, 
a  decyzje środowiskowe 
mają być ograniczone do 
minimum. 

— Projekt ustawy mówi 
o  priorytecie i  znaczącym 
przyspieszeniu inwestycji 
o  charakterze strategicz-
nym, obronnym i  w  tym 
przypadku droga S16 jest 
taką strategiczną inwe-
stycją — podkreśla Paweł 
Czemiel, doradca ministra 
infrastruktury. — S16 jest 
drogą rokadową, zapew-
nia szybki transport, moż-
liwość przemieszczania się 
wojsk do wschodniej fl anki 
NATO, też potencjalnego 
frontu z  obwodem króle-
wieckim, ale również ma 
znacznie strategiczne, gdy 
chodzi o kraje bałtyckie.

Projekt ustawy jest już 
w biurze legislacyjnym Sej-
mu. Kiedy trafi  pod obra-
dy? Tu mówi się o czerwcu. 

Projekt zakłada, że dla 
wybranych inwestycji nie 
trzeba będzie uzyskiwać 
decyzji środowiskowych. 
Wystarczy postanowienie 
Generalnego Dyrekto-
ra Ochrony Środowiska, 
którego nie będzie można 
zaskarżyć. Będą tam też 
określone warunki, jakie 
ma spełnić inwestor, gdy 
chodzi ochronę środowi-
ska. Ma to przyspieszyć 
procedury. O  tym, jakie 
inwestycje są strategiczne, 
będzie decydowała Rada 
Ministrów. 

WIADOMOŚCI

Takie oto proste porównanie. 

Otóż w Zgromadzeniu Naro-

dowym, czyli „Sejmie” Francji 

działa speckomisja do zbada-

nia wpływów Rosji w tym kra-

ju, w tym wśród polityków. 

Wzywa na przesłuchania nie 

tylko byłych, ale także obec-

nych parlamentarzystów. To 

jakoś nie przeszkadzało ani 

Brukseli, ani Waszyngtonowi, 

skądinąd permanentnie ruga-

nego przez Macrona. Czyżby 

skądinąd to był pomysł na 

Amerykanów, a zwłaszcza 

ich ambasadorów? Nie 

słyszałem, aby ambasador 

USA w Paryżu wtrącał się 

w wewnętrzne sprawy tego 

kraju. Ambasador Brzeziń-

ski uważa, że jemu wolno 

więcej?

W Parlamencie Europej-

skim działa speckomisja ds. 

„ingerencji zewnętrznych 

w procesy demokratyczne 

w UE” i krajach członkowskich 

Unii. Chodzi w dużej mierze 

o Rosję (choć żeby było jasne: 

nie tylko o Rosję). Na temat 

tej komisji mogę opowiedzieć 

wiele, bo jestem jej członkiem, 

a nawet jej koordynatorem za 

ramienia Europejskich Konser-

watystów i Reformatorów. 

Muszę przyznać, że na szeregu 

jej posiedzeniach czułem się 

niczym na sensacyjnym fi lmie: 

informacje o kupowaniu wpły-

wów politycznych w różnych 

państwach na paru konty-

nentach, nawet z określonym 

„cennikiem” za te usługi, były 

porażające. Jednak rów-

nież i ta komisja nie budziła 

żadnych negatywnych emocji 

i gniewnych reakcji Komisji Eu-

ropejskiej, w tym belgijskiego 

komisarza Didiera Reyndersa. 

Skądinąd pamiętam – to prze-

kleństwo dobrej pamięci! – jak 

ów komisarz miał duże trud-

ności z zaaprobowaniem jego 

kandydatury przez Parlament 

Europejski, bo był oskarżany 

przez prokuraturę swojego 

kraju w aferze korupcyjnej 

(w czasach gdy był mini-

strem spraw zagranicznych 

Królestwa Belgii, zbudowano 

za nieproporcjonalnie duże 

pieniądze ambasadę tego 

państwa w jednym z krajów 

afrykańskich). Byłoby dobrze, 

gdyby pan komisarz może 

jednak w tej sytuacji bardziej 

powściągliwie uczył innych 

praworządności.

W tej rubryce nie piszę 

– podkreślam raz jeszcze 

– nic o sprawach krajowych. 

Pokazałem tym razem tylko 

szerszy międzynarodowy 

kontekst struktur parlamen-

tarnych badających w Eu-

ropie wpływy Rosji. Warto 

czasem na spokojnie – ba, 

na zimno – porównać to, co 

się dzieje u naszych dalszych 

sąsiadów z tym, co u nas, 

i wyciągnąć wnioski, a nie 

pochopnie i emocjonalnie 

formułować oceny. 

 RYSZARD CZARNECKI

ŚWIAT I OKOLICE

W PARYŻU I BRUKSELI MOŻNA – W POLSCE NIE MOŻNA?

„SZESNASTKA” NA DOBRYM TORZE
Wiemy już, kiedy drogowcy zamkną przetarg na dobudowanie drugiej jezdni na „szesnastce” od Olsztyna do Biskupca. Za cztery 
lata ma być to już droga ekspresowa z prawdziwego zdarzenia. Jest też nadzieja, że przyśpieszy budowa S16 od Mrągowa do Ełku.

Budowa S16 na odcinki Borki Wielkie – Mrągowo powoli zbliża się do końca
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ELBLĄG

KAMILA 

KORNACKA

k.kornacka@
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T
egoroczny XIV już 
Festiwal zgroma-
dził przede wszyst-
kim artystów z całej 

diecezji elbląskiej oraz to-
ruńskiej. Odbywał się on 
pod hasłem: „Pieśń sławią-
ca Boga jest drogą, na któ-
rej Chrystus ukazuje nam 
zbawienie”. Benedykt XVI 
zalecał nam właśnie w ta-
kim duchu obcować z mu-
zyką sakralną. W festiwalu 
tym wzięła udział rekor-
dowa liczba zespołów (20) 
i solistów (18), co sprawiło, 
że wysławiało Boga w tym 
szczególnie podniosłym 
wydarzeniu ponad 200 
wykonawców —  relacjo-
nuje ks. dr hab. Józef Ko-
żuchowski, prof. Wyższego 
Seminarium Duchownego 
w Elblągu i WSSE w Gdań-
sku oraz proboszcz parafi i 
pod wezwaniem św. Jadwi-
gi Królowej w Kmiecinie.

— Wszyscy obecni byli 
pod wrażeniem wysokie-
go poziomu artystycznego 
wykonywanych na cześć 
Boga i  Maryi pieśni. Za-
skoczyła też i ujęła z serca 
płynąca gościnność pa-
rafi an, wykwintny poczę-
stunek, jaki przygotowali 
oraz znakomita organizacja 
tego kulturalno-religijnego 
przedsięwzięcia. Zachwy-
cił także towarzyszący mu 
duch wiary i  szczególnej 
wzajemnej życzliwości. Nic 

więc dziwnego, że uczest-
nicy Festiwalu poczuli się 
jedną wyjątkową wspólno-
tą — dodaje ksiądz Józef.

Jedną z uczestniczek Fe-
stiwalu była elblążanka 
Mia Piaskowska, którą zo-
baczyć mogliśmy w  tego-
rocznej edycji programu 
The Voice Kids.

— Z prawdziwą radością 
po raz pierwszy wzięli-
śmy udział w  Festiwalu. 
Przemiłą atmosferę i  ot-
wartość parafi an podczas 
tego wydarzenia będziemy 
bardzo długo wspominać. 
To okazja, aby śpiewać 
na chwałę Pana i  czerpać 
wzorce z postawy wyjątko-
wej wspólnoty. Jesteśmy 
wdzięczni księdzu Józefowi 
Kożuchowskiemu za to, że 
z roku na rok wkłada tyle 
serca, żeby wszyscy tam 
obecni zbliżyli się do Boga. 
Dziękujemy i do zobaczenia 
za rok — mówi mama Mii, 
Malwina Piaskowska. War-
to dodać, że to właśnie Mia 

zajęła podczas Festiwalu 
pierwsze miejsce w  kate-
gorii dziecięcej.

— W tym roku tak ogrom-
na liczba uczestników nas 
bardzo zaskoczyła, ale 
mimo to w radości i miło-
ści modliliśmy się, chwaląc 
Boga. Zaskoczył też nas 
bardzo różnorodny reper-
tuar mimo religijnego cha-
rakteru wszystkich utwo-
rów, jak również bardzo 
szeroki przedział wiekowy 
uczestników —  najmłod-
szy z nich miał zaledwie 6 
lat, z kolei najstarszy — 80. 
Cały kameralny kościółek 
emanował jak zwykle cu-
downą energią, radością 
i przede wszystkim miłoś-
cią do Boga i muzyki. Pysz-
ny kapuśniaczek, przygo-
towany przez gościnnych 
parafi an i  smakowite cia-
sta umilały nam chwile, 
w których szanowne Jury 
oceniało festiwalowych 
wykonawców — przyznaje 
Iwona Kulińska-Barto-

siewicz, która na Festiwal 
do Kmiecina przyjechała 
z Morąga.

— Nasza schola dziecięca 
zajęła I  miejsce, również 
taką samą lokatę uzyska-
ła nasza Zosia w kategorii 
dorosłych solistów. Wszy-
scy uczestnicy otrzymali 
pamiątkowe dyplomy oraz 
nagrody książkowe. Dy-
plom oprawiony w  ramę 
będzie doskonałą ozdobą 
salki parafi alnej, w której 
mamy cotygodniowe próby. 
Będzie motywacją do dal-
szej regularnej pracy, ale 
też doskonałym dowodem 
na to, że szczere śpiewanie 
na chwałę Bożą nigdy nie 
jest bezowocne i przynosi 
wiele radości na niejednej 
płaszczyźnie — podkreśla 
Edyta Kossak-Czarnecka, 
opiekunka scholi przy pa-
rafi i św. Wojciecha w Pra-
butach.

I  dodaje: —  Festiwal 
odbywa się w  urokliwej 
miejscowości, a przepiękny 

Kościół dodaje wielkiego 
uroku temu wydarzeniu. 
Zostaliśmy miło przywita-
ni, a miejscowi mieszkańcy 
przygotowali przepyszny 
poczęstunek. W przerwach 
dzieci z ogromną radością 
bawiły się na placu zabaw 
w  sąsiedztwie Kościoła. 
Uważam, że należy pro-
mować tego typu wydarze-
nia i jest ich zdecydowanie 
za mało w naszej najbliż-
szej okolicy. Serdecznie 
gratuluję zapału księdzu 
Józefowi, który podczas 
Festiwalu towarzyszył 
uczestnikom. Życzę jesz-
cze wielu takich festiwali! 

— Jadąc do Kmiecina, 
nie wiedzieliśmy, czego się 
spodziewać. Nasz niepokój 
był jednak niepotrzebny 
— w pięknym kmiecińskim 
kościółku zgromadzili się 
pasjonaci śpiewu i  mu-
zyki, aby razem chwalić 
Pana! Byliśmy zaskoczeni 
i wzruszeni piękną atmo-
sferą i życzliwością wspól-

noty, która nie wyklucza, 
tylko wspiera, bez wzglę-
du na wiek wykonawców 
czy rodzaj prezentowanej 
przez nich muzyki. Ujęła 
nas gościnność parafi an 
i mieszkańców wsi — dzię-
kujemy za pyszną zupę, 
ciasta (pleśniak rządzi!) 
uśmiech i  opiekę! Jeste-
śmy wdzięczni za zapro-
szenie i mamy nadzieję, że 
spotkamy się w przyszłym 
roku, aby razem śpiewać 
na Bożą chwałę —  przy-
znają zgodnie Ewa Węgo-
rzewska i  Stanisław Ko-
walkowski, opiekunowie 
zespołu Archimini-Poto-
mana-Zarepete-Czeremi-
ni-Kibiczanie z Rudzienic 
koło Iławy. 

Wszystkim tym, którzy 
nie byli jeszcze w oddalo-
nym od Elbląga o 24 kilo-
metry Kmiecinie, poleca-
my odwiedzić tę niezwykle 
urokliwą wieś i zabytkowy 
XIV-wieczny kościół św. 
Królowej Jadwigi.

STWORZYLI WYJĄTKOWĄ WSPÓLNOTĘ
„Pieśń sławiąca Boga jest drogą, na której Chrystus ukazuje nam zbawienie” — pod takim hasłem odbywał się w parafi i 
pod wezwaniem św. Jadwigi Królowej w Kmiecinie XIV Festiwal Pieśni Religijnej dla Mieszkańców Żuław i Mierzei Wiślanej. 
W Festiwalu wzięło udział ponad 200 wykonawców, najmłodszy z nich miał 6, a najstarszy — 80 lat.
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O
statni dzień maja 
był w  Olsztynie 
jednym z  najważ-
niejszych dla śro-

dowiska naukowego, a  w 
szczególności medycznego 
w  tym roku. Swoje świę-
to obchodził Uniwersytet 
Warmińsko-Mazurski. 
Spotkanie inauguracyj-
ne mieli także uczestnicy 
światowych kongresów le-
karskich, które rozpoczęły 
się w stolicy regionu.

Do Olsztyna przyjechało 
ponad 600 lekarzy polskie-
go pochodzenia z  całego 
świata. Jednym z nich jest 
prof. Maria Siemionow, 
która w  środę otrzyma-
ła tytuł Doktora Honoris 
Causa UWM w Olsztynie. 
Senat uniwersytetu uho-
norował prof. Siemionow 
„za znaczny wkład w rozwój 
nauki polskiej i światowej 
w  obszarach takich, jak 
chirurgia rekonstrukcyjna, 
medycyna regeneracyjna 
oraz transplantologia; wy-
bitną działalność naukową, 
dydaktyczną, organizacyjną 
i medyczną oraz niezwykłą 
życzliwość i stałą gotowość 
do pomagania innym”. 
Naukowiec polskiego po-
chodzenia w  2008 r. wy-
konała czwarty na świecie, 
a  pierwszy w  USA udany 
przeszczep twarzy.

— Przyjęcie przez prof. 
Marię Siemionow tytułu 
jest ogromnym zaszczy-
tem i radością dla uczelni 
— stwierdził podczas uro-
czystości rektor prof. Je-
rzy Przyborowski.

Promotor tytułu doktora 
honoris causa nadanego 
prof. Marii Siemionow 
—  prof. Dawid Larysz 
— podkreślił wagę jej doko-
nań. Przypominając opera-
cję, która na stałe zapisała 
się w  dziejach światowej 
nauki, mówił także o  jej 
etycznych uwarunkowa-
niach.

— Pani profesor była 
gotowa do tego zabiegu 
już w 2002 r., ale względy 
biurokratyczno-admini-
stracyjne jej przeszkodziły. 
Pomogła w  tym zabiegu 
innym ośrodkom, a  sama 
uzyskała pierwszy raz 
na świecie zgodę komisji 

bioetycznej na przeszczep 
twarzy —  stwierdził pro-
motor. — Dzięki trwające-
mu 22 godziny zabiegowi 
pacjentka uzyskała m.in. 
możliwość samodzielnego 
oddychania, jedzenia i mó-
wienia — podkreślił.

Profesor Maria Siemio-
now w  rozmowie z  „Ga-
zetą Olsztyńską”, której 
udzieliła nam w  przed-
dzień uhonorowania jej 
tytułem doktora honoris 
causa UWM w  Olsztynie, 
podkreślała wagę pracy 
z młodym pokoleniem leka-
rzy. Pracująca na co dzień 
w USA naukowiec uważa, 
że przekazywanie umiejęt-
ności i doświadczenia jest 
jednym z głównych zadań 
w jej zawodzie.

— Moim najważniej-
szym osiągnięciem, poza 
tą sławną operacją twarzy 
i jej przeszczepem, jest to, 
że wykształciłam około 70 
polskich młodych lekarzy 
i ponad 200 młodych spe-
cjalistów z chirurgii z całego 
świata. Oni są też ambasa-
dorami moich działań. To, 
co zostaje w  drugich lu-
dziach, jest moim zdaniem 
największym osiągnięciem 
—  powiedziała nam prof. 
Maria Siemionow.

Prof. Maria Siemionow 
jest profesorem ortopedii 
i  dyrektorem kształcenia 
mikrochirurgii na Uniwer-
sytecie Illinois w Chicago. 
Specjalizuje się w  mikro-
chirurgii, chirurgii ręki, 
chirurgii nerwów obwodo-
wych i transplantologii. Jest 
pionierem opracowywanej 
nowej technologii toleran-
cji w transplantologii oraz 
terapii komórkowych re-
generacji nerwów i mięśni.

W grudniu 2008 roku 
dokonała pierwszego 
w Stanach Zjednoczonych 
prawie całkowitego prze-
szczepu twarzy. Podczas 
22-godzinnej operacji po-
strzelonej przez męża ko-
biecie przeszczepiono ok. 
80 proc. twarzy pochodzą-
cej od zmarłej dawczyni. 
Przeszczep połączono z re-
konstrukcją twarzy razem 
ze strukturami kostnymi, 
chrzęstnymi i naczyniowy-
mi.

Wspominając operację, 
profesor podkreśla, że jej 
pacjentka miała wcześniej 
aż 34 operacje rekonstruk-
cyjne, które w  rezultacie 
nie odtworzyły twarzy ze 
względu na rozległe znisz-
czenie wszystkich elemen-
tów kostnych i skórnych.

— Brak było ust, powiek 
czy nosa. Nie mamy dodat-
kowych ust, powiek i nosa 
w naszym ciele, by je odtwo-
rzyć. W związku z tym moż-
liwe jest tylko przeszczepie-
nie ich od dawcy. Powrót po 
wielu latach do możliwości 
spojrzenia w lustro i zoba-
czenia twarzy ludzkiej jest 
ogromnym, wzruszającym 
momentem — mówi.

Dopełnieniem odbywają-
cych się w środę w południe 
uroczystości na UWM było 
Spotkanie Inauguracyjne 
XI Kongresu Polonii Me-
dycznej i  IV Światowego 
Zjazdu Lekarzy Polskich, 
które odbyło się po po-
łudniu w  Sali Koperni-
kowskiej Zamku Kapituły 
Warmińskiej w Olsztynie. 
Dzięki Kongresowi Ol-
sztyn aż do niedzieli będzie 
światową stolicą lekarzy 
polskiego pochodzenia. 
Do stolicy regionu przyje-

chało ponad 600 osób ze 
wszystkich kontynentów. 
Wydarzenie nawiązuje do 
Roku Kopernikańskiego 
i tego, że Mikołaj Kopernik 
także był medykiem.

Utytułowana doktoratem 
honoris causa prof. Maria 
Siemionow jest Komitecie 
Naukowym Kongresu. Re-
prezentuje w nim Federację 
Polonijnych Organizacji 
Medycznych. Zaproszenie 
do Komitetu Naukowego 
przyjęli także m.in. prof. 
Teresa Whiteside z  Uni-
wersytetu w  Pittsburgu 
zajmująca się immunolo-
gią nowotworów, która zre-
wolucjonizowała leczenie 
onkologiczne w  ostatniej 
dekadzie; prof. Paweł Ka-
liński z Roswell Park Com-
prehensive Cancer Centre 
– onkolog i immunolog zaj-
mujący się modulacją od-
powiedzi immunologicznej 
i jej integracją z klasyczny-
mi metodami leczenia no-
wotworów: chirurgią, che-
mioterapią i radioterapią; 
prof. Marcin Mycko – szef 

Rady Naukowej Dyscypli-
ny Nauki Medyczne UWM, 
neurolog zajmujący się rolą 
modulacji odpowiedzi im-
munologicznej w  stward-
nieniu rozsianym.

— Polscy lekarze pracują 
i odnoszą sukcesy na całym 
świecie, zatem do Olsztyna 
przyjechali najlepsi medy-
cy z  całej Europy, USA, 
Kanady, a nawet z dalekiej 
Australii. Ci, którzy na co 
dzień pracują w  krajach 
spoza Unii Europejskiej, 
otrzymają wsparcie ze 
Stowarzyszenia „Wspól-
nota Polska” — podkreśla 
Anna Lella, prezeska War-
mińsko-Mazurskiej Izby 
Lekarskiej w  Olsztynie, 
przewodnicząca komitetu 
organizacyjnego IV Świa-
towego Zjazdu Lekarzy 
Polskich oraz XI Kongresu 
Polonii Medycznej.

NAUKA

4023otba-a-M

 REKLAMA 

LEKARZE PRZEJĘLI MIASTO
Lekarze polskiego pochodzenia z całego świata zjechali do Olsztyna. W środę rozpoczął się XI Kongres Polonii Medycznej
i IV Światowy Zjazd Lekarzy Polskich. Tego samego dnia prof. Maria Siemionow z USA otrzymała tytuł Doktora Honoris Causa UWM.

— Przyjęcie przez prof. Marię Siemionow tytułu jest ogromnym zaszczytem i radoś-
cią dla uczelni — stwierdził podczas uroczystości rektor prof. Jerzy Przyborowski
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W
ojewoda warmiń-
sko-mazurskie Ar-
tur Chojecki chce, 

by Pomnik Wdzięczności 

Armii Radzieckiej jak naj-
szybciej zniknął z przestrze-
ni publicznej Olsztyna. 
Prezydent Olsztyna skarży 

z kolei decyzję o usunięciu 
pomnika w WSA.

W rozmowie z  dzienni-
karzami „Gazety Olsztyń-

skiej” wojewoda wielokrot-
nie podkreślał, że wydany 
przez niego w  styczniu 
nakaz usunięcia pomnika 

z  centrum Olsztyna cały 
czas obowiązuje, a miasto 
jest zobowiązane do jego 
wykonania. Służby wo-
jewody monitorują stan 
przygotowań do rozbiór-
ki monumentu.

— Widzimy pewną opie-
szałość prezydenta w  tej 
sprawie. To wymusza pod-
jęcie pierwszych kroków 
administracyjnych, które 
doprowadzą do wydania 
decyzji zastępczą w  tej 
sprawie. Jeżeli nie będzie 
radykalnej interwencji 
sądu, to „szubienice” znik-
ną w  tym roku z centrum 
Olsztyna — zapowiada wo-
jewoda.

Przypomnijmy. Pomnik 
Wdzięczności Armii Ra-
dzieckiej w Olsztynie jest 
jednym z  ostatnich tego 
typu monumentów w Pol-
sce. Większość został już 
usunięta z przestrzeni pub-
licznej i trafi ła do muzeów 
albo na śmietnik w związku 
z przepisami ustawy o de-
komunizacji. Ten w Olszty-
nie przetrwał, bo był wpi-
sany do rejestru zabytków. 

Zastosowanie przepisów 
ustawy o  dekomunizacji 
stało się możliwe dopiero 
po decyzji ministra kultury 
i dziedzictwa narodowego 
o  unieważnieniu wpisu 
pomnika na listę zabyt-
ków „ze względu na ważny 
interes kraju”. Od tej pory 
miasto stara się podważyć 
decyzje prowadzące do 
usunięcia pomnika. Zda-
niem prezydenta Olsztyna 
Piotra Grzymowicza mo-
nument ma wielką wartość 
artystyczną, a  po skuciu 

z niego sierpa i młota nie 
propaguje już komunizmu.

Teraz prezydent Olsztyna 
zaskarżył decyzję ministra, 
który odrzucił jego skargę 
na wydanie nakazu likwi-
dacji pomnika do Woje-
wódzkiego Sadu Admini-
stracyjnego. Bieg sprawy 
sądowej nie wstrzymuje 
jednak nakazu, któremu 
wojewoda warmińsko-
-mazurski jeszcze w stycz-
niu nadał klauzulę natych-
miastowej wykonalności.

— Zgodnie z  przepisami 
regularnie sprawdzamy 
stan przygotowań miasta 
do wykonania nakazu i usu-
nięcia pomnika z przestrze-
ni publicznej — przypomina 
Krzysztof Guzek, rzecznik 
prasowy wojewody warmiń-
sko-mazurskiego.

Z informacji, do których 
dotarła „Gazeta Olsztyńska”, 
wynika, że przygotowania 
miasta do wykonania na-
kazu wojewody utknęły na 
etapie kompletowania do-
kumentacji potrzebnej do 
wydania zgody budowlanej 
na wykonanie prac przy de-
montażu pomnika. 
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI
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IOLSZTYN JEST BEZPIECZNIEJSZY OD ELBLĄGA

W Elblągu na 1000 mieszkańców przypada 24,6 przestępstw. W Olsztynie tylko 18,6. Najniebezpieczniejszym miastem 
powiatowym jest Nidzica. Tak wynika z rankingu najbardziej niebezpiecznych polskich miast.

R
anking najniebez-
pieczniejszych pol-
skich miast opub-

likowany na portalu 
polskawliczbach.pl zawie-
ra dane dotyczące liczby 
przestępstw stwierdzo-
nych na 1000 mieszkań-
ców. Jak przyznają auto-
rzy tego opracowania, jest 
pewnym wyznacznikiem 
poziomu bezpieczeń-
stwa w  danym mieście, 
ale trzeba pamiętać, że 
wszystkie przestępstwa 
zostały potraktowane 
w  tym zestawieniu jed-
nakowo, niezależnie od 
rodzaju i  szkodliwości 
społecznej. 

— Wysoka pozycja 
miasta w  tym rankingu 
z  pewnością nie jest po-

wodem do zadowolenia, 
ale nie jest jednoznaczne 
z ogólnym poziomem nie-
bezpieczeństwa w  tymże 
mieście. Drobne prze-
stępstwa nie wpływają na 
poczucie bezpieczeństwa 
mieszkańców tak samo 
jak poważne przestęp-
stwa kryminalne. (…) In-
terpretując tabelę, warto 
również wziąć pod uwagę 
poziom wykrywalności 
– im wyższy poziom, tym 
wyższy będzie odczuwal-
ny poziom bezpieczeń-
stwa odczuwalny przez 
mieszkańców. Pojedyncze 
przestępstwo może być 
zakwalifikowane jedno-
cześnie do większej ilo-
ści kategorii —  czytamy 
w opisie rankingu.

CO ZATEM WYNIKA 

Z PRZEDSTAWIONYCH 

DANYCH?

Otóż w pierwszej czwórce 
najbardziej niebezpiecznych 
miast znajdują się te poło-
żone na terenie wojewódz-
twa łódzkiego: Sieradz, 
Błaszki, Warta oraz Zło-
czew. Wszystkie te miasta 
odznaczają się przeliczni-
kiem przestępstw na 1000 
mieszańców wynoszącym 
88,7 oraz wykrywalnością 
przestępstwa 96 procent. 

Co ważne, w pierwszej set-
ce najbardziej niebezpiecz-
nych miast w kraju nie ma 
żadnego z Warmii i Mazur. 
Naszą lokalną listę otwie-
ra Elbląg (144. pozycja) ze 
wskaźnikiem przestępczo-
ści 24,6 i  wykrywalnością 

65 procent. Kolejne w  ze-
stawieniu są: Nidzica (23 
i 74 procent), Morąg, Miło-
młyn, Miłakowo i Ostróda 
(19,9 i 72 procent). Kolejny 
w zestawieniu Ełk zaliczył 
stopień przestępczości 19,5 
przy 83-procentowej wykry-
walności. Wielbark, Pasym, 
Szczytno zanotowały wskaź-
nik przestępczości 19,2 i 74 
procent wykrywalności. 

Stolica regionu, Olsztyn, 
w tym zestawieniu znalazła 
się na 388. pozycji. W tym 
mieście stopień przestępstw 
wynosi 18,6 przy 64-pro-
centowej wykrywalności. 

Mówiąc o wykrywalności 
przestępstw dokonanych na 
Warmii i Mazurach w 2022 
roku, warto przywołać po-
licyjne dane. Jak wynika 

z opracowania dotyczącego 
działalności policji w w wo-
jewództwie warmińsko-ma-
zurskim w minionym roku, 
„pion służby kryminalnej 
odnotował wzrost pozio-
mu ogólnej wykrywalności 
przestępstw w  2022 roku 
(plus 2,8 procent do pozio-
mu 75,4 procent), przy licz-
bie ponad 27 600 stwier-
dzonych przestępstw (rok 
wcześniej było to ponad 25 
500 przestępstw)”. 

— Jest to poziom wykry-
walności, który Warmię 
i  Mazury stawia powyżej 
średniej krajowej, a w nie-
których kategoriach wykry-
walności przestępstw region 
zajmuje czołowe miejsca, 
tak jak jest to w przypad-
ku bójek i pobić, kradzieży 

i  zabójstw. Wykrywalność 
samej tylko przestępczości 
gospodarczej wzrosła o 10 
procent, a w prowadzonych 
postępowaniach zostało za-
bezpieczone mienie o war-
tości ponad 18 500 000 zł. 
Tych zabezpieczeń doko-
nano na mieniu przestęp-
ców, z  przeznaczeniem na 
poczet przyszłych kar i na-
wiązek. Dzięki skutecznym 
działaniom kryminalnych, 
wymierzonym w przestęp-
czość narkotykową, zabez-
pieczonych zostało ponad 
160 kg narkotyków. Dzięki 
policjantom z Warmii i Ma-
zur nie trafi ły one na czar-
ny rynek — podsumowuje 
Zespół Prasowy Komendy 
Wojewódzkiej Polski w Ol-
sztynie.  RAZ
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JEŻELI NIE PREZYDENT, TO ZROBI TO WOJEWODA
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P
rzypomnijmy, że 
grupa referendalna 
musiała zebrać zgod-

nie z  prawem podpisy 10 
procent uprawnionych do 
głosowania mieszkańców 
gminy. W przypadku Bar-
toszyc było to 1770 osób.

Ich zbieranie trwało do 11 
kwietnia. Inicjatorom uda-

ło się złożyć do Krajowego 
Biura Wyborczego Dele-
gatura w  Elblągu ponad 
1900 podpisów pod wnio-
skiem o  przeprowadzenie 
referendum ws. odwołania 
burmistrza Bartoszyc przed 
upływem kadencji. Potem 
nastąpiła ich weryfi kacja. 
Odbywała się w nerwowej 

atmosferze. Inicjatorzy 
referendum byli pełni po-
dejrzeń. — Gdy poprzednio 
pełnomocnik ustnie wy-
raziła chęć uczestniczenia 
w sprawdzaniu głosów, od-
mówiono jej, zapewniając, 
że urzędnicy potrzebują 
spokoju przy weryfikacji. 
Zapewniono także o dodat-

kowej weryfi kacji po błę-
dach stwierdzonych przez 
pełnomocnika, a teraz zna-
leziono kolejne podstawy, 
aby referendum obalić. 
Wyczuwamy, że jest taki 
kierunek. Nie poddamy się 
i sprawdzimy! Nie pozwo-
limy, by praca wielu osób 
poszła na marne... — można 
było przeczytać na profi lu 
Referendum 2023 Barto-
szyce pod datą 20 kwietnia.

— Cały czas jesteśmy na 
etapie weryfi kacji podpisów 
mieszkańców. Komisarz 
Wyborczy wystąpił do Pań-
stwowej Komisji Wyborczej 
z  prośbą o  interpretację 
pewnych wątpliwości, które 
pojawiły się na etapie wery-
fi kacji. Musimy poczekać na 
stanowisko PKW i rozwia-
nie wątpliwości dotyczących 
zapisów w uchwałach PKW, 
w ustawie o ewidencji lud-
ności i kodeksie wyborczym. 
Na tę chwilę nie chciała-
bym podawać informacji 
na temat zweryfi kowanych 
podpisów, bo nie chciała-
bym wprowadzać opinii 
publicznej w błąd. Bardzo 
proszę wszystkich zainte-

resowanych o  cierpliwość 
—  wyjaśniała i  uspokajała 
Ewelina Paszko, dyrektor 
delegatury Krajowego Biura 
Wyborczego w Elblągu. 

Ostatecznie ofi cjalnie o de-
cyzji Komisarza Wyborcze-
go dotyczącej referendum 
dowiedzieliśmy się w piątek 
5 maja.

— Komisarz postano-
wił o  odrzuceniu wniosku 
mieszkańców Miasta Bar-
toszyce z powodu stwierdze-
nia niedającego się usunąć 
uchybienia wniosku, po-
legającego na zebraniu 
niewystarczającej ilości 
prawidłowo złożonych pod-
pisów osób popierających 
inicjatywę przeprowadze-
nia przedmiotowego refe-
rendum — poinformowała 
wtedy Marzena Matczuk, 
starszy specjalista Krajo-
wego Biura Wyborczego 
delegatura w Elblągu.

Wtedy inicjatorzy re-
ferendum zapowiedzieli 
skierowanie sprawy do Wo-
jewódzkiego Sądu Admini-
stracyjnego. — Odrzucone 
głosy poparcia rzutujące na 
negatywne postanowienie 

ws. organizacji referendum 
dotyczą adresu! Mimo że 
głos poparcia został udzie-
lony przez osobę mającą 
prawo wyborcze w Bartoszy-
cach oraz płacącą tu podat-
ki, to został odrzucony. Inne 
błędy nie miały wpływu 
na wynik postanowienia! 
Także głosów mieszkań-
ców chcących referendum 
było więcej niż wymagana 
liczba. Czerwona kartka 
w kierunku włodarza mia-
sta została podniesiona! Nie 
poddajemy się i idziemy da-
lej po swoje! WSA to kolej-
ny krok! — poinformowali 
w mediach społecznościo-
wych.

30 maja, a  więc dzień 
przed ostatecznym termi-
nem, do Wojewódzkiego 
Sadu Administracyjnego 
w Olsztynie została złożona 
skarga na postanowienie 
o  odmowie referendum. 
A to oznacza, że o tym, czy 
w  Bartoszycach odbędzie 
się głosowanie w  sprawie 
odwołania burmistrza ze 
stanowiska przed końcem 
kadencji, zadecyduje sąd. 
 RAZ
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ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

Z 
mapy naszego wo-
jewództwa zniknęło 
ponad 8-tysięczne 
miasteczko. To nie 

wina kataklizmu czy inne-
go nieszczęścia. Po prostu 
z rok na rok jest nas coraz 
mniej. Ubiegły rok zno-
wu przyniósł spadek licz-
by mieszkańców Warmii 
i Mazur. 

Według najnowszego ra-
portu GUS na koniec 2022 
roku województwo war-
mińsko-mazurskie liczyło 1 
366 430 mieszkańców. To 
o 8,3  tys. osób mniej niż na 
koniec 2021. 

Oczywiście podobnie 
dzieje się w  innych re-
gionach, bo w  skali kraju 
liczna ludności zmalała 
o ponad 141 tys. osób. Naj-
większy wpływ miała na to 
bardzo niska liczba uro-
dzeń i  jednocześnie duża 
liczba zgonów (w 2022 
roku w  kraju urodziło się 
ok. 305 tys. dzieci, a zmarło 
aż 422 tys. osób). W konse-
kwencji przyrost naturalny 

(różnica między liczbami 
urodzeń żywych i zgonów) 
był ujemny i wyniósł minus 
143 tys. (w 2021 r. minus 
188 tys.). 

Te niekorzystne tenden-
cje widać także na Warmii 
i Mazurach, bo w ubiegłym 
roku urodziło się w naszym 
województwie 9913 dzie-
ci, a zmarły 16 134 osoby. 
Jednak do tego dochodzi 
jeszcze inny problem, ja-
kim jest migracja ludności 
do innych regionów lub za 
granicę. A  tempo ubytku 
ludności z  tego powodu 
jest jednym z  wyższych 
w kraju. I to już musi nie-
pokoić. W  ubiegłym roku 
saldo migracji wyniosło 
w  regionie minus 2235 
osób, co w przeliczeniu na 
1000 ludności pokazuje, że 
gorszy wskaźnik miały tyl-
ko dwa województwa — lu-
belskie i świętokrzyskie. 

Niestety nie jesteśmy 
Mazowszem, Małopolską, 
Wielkopolską i  Dolnym 
Śląskiem, które przyciągają 
nowych mieszkańców i jako 
jedyne w kraju mają dodat-
nie saldo migracji. 

Dwa nasze największe 
miasta, czyli Olsztyn i El-

bląg, też straciły mieszkań-
ców, odnotowując zarówno 
ujemny przyrost naturalny, 
jak i ujemne saldo migra-
cji. W  Olsztynie urodziło 
się w ubiegłym roku 1358 
dzieci, a zmarło 1829 osób. 
Toteż przyrost naturalny 
wyniósł minus 471 i do tego 
doszło ujemne saldo migra-
cji minus 423.  

Jednak na tej mapie de-
populacji regionu są dwa 
wyjątki. To powiaty, które 
przyciągają nowych miesz-
kańców i dzięki temu zano-
towały dodatnie saldo mi-
gracji. Pierwszy to powiat 
olsztyński, drugi to powiat 

ełcki, gdzie saldo migracji 
wyniosło plus 104 osoby, 
ale że przyrost natural-
ny wyniósł minus 201, to 
w konsekwencji przełożyło 
się i tak na ujemny bilans 
demografi czny powiatu.

Co innego powiat ol-
sztyński, gdzie przyjechało 
o 951 osób więcej, niż wyje-
chało, a przyrost naturalny 
wyniósł minus 453 osób. 
Dlatego powiat okazał się 
jedynym w regionie, który 
zyskał mieszkańców. Jest 
na demografi cznym plusie.

— To dowodzi, że za-
równo samorządy, jak 
i  przedsiębiorcy w  powie-

cie olsztyńskim stwarzają 
dobre warunki do życia. 
Są miejsca pracy, dobra 
infrastruktura, jak też 
dobra oferta edukacyj-
na i  kulturalna, a  do tego 
dochodzi jeszcze bliskość 
dużego miasta — zauważa 
Andrzej Abako, starosta ol-
sztyński. — Dlatego ludzie 
chcą u nas mieszkać.

Ten sukces powiatu to 
oczywiście też w  pewnym 
stopniu wynik procesu 
zwanego suburbaniza-
cją, czyli przeprowadzki 
mieszkańców miast do 
pobliskich gmin w poszu-
kiwaniu ciszy i  spokoju, 
słowem innej jakości życia 
niż w mieście. Ale patrząc 
na Olsztyn, to także chy-
ba efekt dużej aktywności 
deweloperów, którzy coraz 
częściej budują w okolicach 
miasta i dzięki niższym ce-
nom działek mogą zaofero-
wać klientom niższe ceny 
mieszkań. 

Dlatego podolsztyńskie 
gminy, jak np. Stawiguda 
(saldo migracji plus 405) 
i  Dywity (saldo migracji 
plus 244) pęcznieją. Sta-
wiguda jest tu też pewnym 
wyjątkiem, bo jako jedyna 

z podolsztyńskich gmin za-
notowała również dodatni 
przyrost naturalny, plus 
58. Nie jest to jakieś wiel-
kie zaskoczenie, bo tak było 
też w ostatnich kilku latach. 
Stawiguda nie jest jednak 
rodzynkiem w  regionie, 
bo są jeszcze dwie gminy, 
gdzie przyrost naturalny, 
jak też saldo migracji są 
dodatnie. To Lubawa i gm. 
Szczytno, gdzie przyrost 
naturalny wyniósł plus 6, 
a saldo migracji plus 105.

Czemu przypisać ten 
boom demograficzny 
w gminie? To, że rodzą się 
tu dzieci, ludzie osiedlają 
się w gminie?

— Widocznie nasza gmi-
na im się podoba, skoro 
kupują działki, stawiają 
domy, ale my też rozwija-
my infrastrukturę, żeby im 
to ułatwić, zapewnić dobre 
warunki do życia — mówi 
Sławomir Wojciechow-
ski, wójt gminy Szczytno. 
— A jak są nowi mieszkań-
cy, to też dzieci jest więcej. 

Najwyraźniej gmina 
Szczytno bardzo się podo-
ba ludziom, skoro wydawa-
nych jest tu rocznie ok. 400 
warunków zabudowy.   

TU RODZĄ SIĘ DZIECI, TU OSIEDLAJĄ SIĘ LUDZIE 
Dosłownie na palcach jednej ręki można policzyć gminy i powiaty w naszym województwie, gdzie nie ubywa mieszkańców, do 
których też sprowadzają się nowi mieszkańcy. Jednak z roku na rok jest nas coraz mniej.
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SĄD ZADECYDUJE, CZY W BARTOSZYCACH ODBĘDZIE SIĘ REFERENDUM
Kwestia organizacji w Bartoszycach referendum ws. odwołania burmistrza ze stanowiska nadal nie została ostatecznie rozstrzygnięta. Do sądu trafi ła bowiem 
skarga na decyzję komisarza wyborczego.

Powiat olsztyński był jednym w regionie, który w 2022 
roku zanotował dodatni bilans demografi czny
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ROZMOWA

NIE BÓJMY SIĘ PROSIĆ O POMOC
Kryzys może przydarzyć się każdemu, jest on zjawiskiem wpisanym w ludzką egzystencję. Nierozwiązany kryzys może 
wywołać kolejne negatywne konsekwencje. Jeśli doświadczasz sytuacji silnego przeciążenia, poczucia utraty kontroli nad 
własnym życiem lub doświadczasz przemocy, w OIK możesz otrzymać pomoc. O formach pomocy rozmawiamy z Moniką 
Pych – starszym pracownikiem socjalnym w Powiatowym Centrum Pomocy Rodzinie w Szczytnie.

JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

— Jakie formy pomocy 

oferuje Ośrodek Interwen-

cji Kryzysowej?

— Ośrodek Interwencji 
Kryzysowej został utwo-
rzony z  myślą o  pomocy 
osobom doświadczającym 
przemocy w rodzinie. Stąd 
też w placówce znajduje się 
pokój hostelowy, z którego 
do 2017 roku korzysta-
ły osoby doświadczające 
przemocy w rodzinie często 
z nieletnimi dziećmi. Zmia-
ny wprowadzone w  usta-
wie dot. przeciwdziałania 
przemocy w rodzinie mają 
„ludzką twarz”. To osoba 
stosująca przemoc jest 
zobowiązania do opusz-
czenia domu, mieszkania, 
rodziny. OIK to placów-
ka, w której można otrzy-
mać wsparcie psychiczne, 
skorzystać z  poradnictwa 
specjalistycznego, terapii 
małżeńskiej, indywidual-
nej i  szeroko rozumianej 
pomocy socjalnej.

— Interwencja kryzysowa 

do kogo jest adresowana?

— Interwencja kryzysowa 
adresowana jest do osób 
znajdujących się w kryzy-
sie psychicznym spowo-
dowanym różnorodnymi 
problemami życiowymi 
(uzależnienia, kryzysy mał-
żeńskie, brak pracy, samot-
ność i inne).

— Jak wygląda proces na-

wiązania kontaktu? Gdyby 

np. któryś z mieszkańców 

zdecydował się skorzystać 

z pomocy, w jaki sposób 

powinien zgłosić się do 

Ośrodka? Przyjść, zadzwo-

nić?

— Do OIK można zgło-
sić się bezpośrednio od 
poniedziałku do piątku 
w  godzinach 7:30-14:30 
lub dzwoniąc pod numer 
telefonu 89 624 35 83 lub 
519 124 411. 

— Jak przebiega kontakt? 

Pierwsze spotkanie i co 

dalej? Jak często klient 

przychodzi później do 

Ośrodka?

— Pierwszy kontakt 
z  klientem to przede 
wszystkim zadbanie 
o właściwą, dobrą atmosfe-

rę w relacjach klient-pra-
cownik OIK, a  następnie 
zdiagnozowanie problemu 
i ustalenie sposobu pomo-
cy w rozwiązaniu proble-
mu, z  którym zgłosił się 
klient. Kiedy problemów 
jest więcej niż jeden, wów-
czas ustalamy ważność 
i kolejność ich rozwiązania 
z osobą, która zgłosiła się 
do placówki. Częstotliwość 
i ilość spotkań jest sprawą 
indywidualną, dostoso-
waną do potrzeb każdego 
człowieka, który zgłosił się 
do OIK. 

— Czym w praktyce jest 

interwencja kryzysowa?

— Interwencja kryzy-
sowa to specjalistyczna 
pomoc w  rozwiązywaniu 
problemów osoby przy 
jednoczesnym wzmocnie-
niu psychicznym, tak aby 
miała moc sprawczą „iść 
dalej” i  rozwiązywać sa-
modzielnie lub przy nie-
wielkim wsparciu bieżące 
problemy. 

— Skoncentrujemy się 

tylko na płaszczyźnie psy-

chologicznej interwencji. 

Czym różni się od psycho-

terapii? 

— Interwencja kryzysowa 
jest krótkotrwałym proce-
sem skoncentrowanym na 
rozwiązywaniu problemu, 
z którym zgłasza się osoba. 

— Ośrodek Interwencji 

kryzysowej najczęściej 

kojarzony jest z pomo-

cą ofi arom przemocy. 

Chciałbym zapytać, czy 

młodzi ludzie – myślę tutaj 

głównie o osobach pełno-

letnich, jednak uczących 

się i niepracujących jeszcze 

– często pojawiają się 

w Ośrodku? Co najczęściej 

ich sprowadza?

— Do OIK zgłaszają się 
młodzi ludzie: zarówno 
nieletni, jak i  pełnoletni 
uczący się. Są to osoby 
z  problemami uzależnie-
nia od alkoholu i środków 
psychoaktywnych. To nie 
oni, ale ich rodzice szuka-
ją dla nich pomocy spe-
cjalistycznej. Po wstępnej, 
a następnie specjalistycznej 
diagnozie osoby te mo-
tywowane są do leczenia 
odwykowego w przychod-
niach lub ośrodkach tera-
pii uzależnień na terenie 
naszego województwa 
i  nie tylko. Młodzi ludzie 
uzależnieni od środków 
psychoaktywnych naj-
częściej kierowani są do 
ośrodków „Karan”, a to dla-
tego, że placówki te mają 
bardzo wysoki wskaźnik 
osób, które kończą tera-
pię. Współpracujemy także 
z innymi placówkami tera-
peutycznymi, np. prywat-

nymi. O wyborze placówki 
decyduje młody człowiek 
i jego rodzice.

— Czy do Ośrodka Inter-

wencji Kryzysowej mogą 

zgłaszać się wszystkie oso-

by – niezależnie od miejsca 

stałego zamieszkania – czy 

też tylko rodowici miesz-

kańcy powiatu szczycień-

skiego?

— Ośrodek jest placówką 
dla mieszkańców naszego 
powiatu, ale mogą z niego 
skorzystać osoby przeby-
wające na naszym terenie, 
a także osoby z innych po-
wiatów za zgodą dyrektora 
Powiatowego Centrum Po-
mocy Rodzinie w Szczytnie. 

— Czy wszystkie formy 

pomocy udzielanej przez 

Ośrodek Interwencji Kryzy-

sowej są bezpłatne?

— Wszystkie formy po-
mocy udzielanej przez OIK 
są bezpłatne z  wyjątkiem 
pobytu osób doświadcza-
jących przemocy w rodzi-
nie, które są umieszczane 
w pokoju hostelowym. Wy-
jątkiem są te osoby, które 
mają niskie dochody fi nan-
sowe – wówczas opłaty za 
ich pobyt ponoszą właściwe 
ośrodki pomocy społecznej.

— Pod jakim numerem 

telefonu i gdzie osoby 

potrzebujące mogą szukać 

pomocy?

— Zapraszamy do OIK 
osoby, które będą potrze-
bowały specjalistycznej 
pomocy. Prosimy o  kon-
takt telefoniczny lub bez-
pośredni. Nasz adres: 
Szczytno ul. M. Skłodow-
skiej 3/26.

— Dziękuje za poświęcony 

czas, Mamy nadzieję, iż 

udało nam się przybliżyć 

czytelnikom charakter 

pracy Ośrodka Interwencji 

Kryzysowej.

— Dodam, że w  OIK 
funkcjonują od wielu lat 
dwie grupy wsparcia. Jedna 
z nich to interdyscyplinarna 
grupa wsparcia osób, któ-
re ukończyły terapię uza-
leżnień, a  druga to grupa 
hagioterapii, czyli terapii 
duchowej. Opiekunem 
tych grup jest pracownik 
OIK. Efekty pracy OIK 
są podyktowane wieloma 
czynnikami, w  tym dobrą 
i bardzo dobrą współpracą 
z  sądem, Policją, proku-
raturą ośrodkami terapii 
uzależnień, przychodnią 
terapii uzależnień, pla-
cówkami oświaty, ośrod-
kami pomocy społecznej, 
zespołami interdyscypli-
narnymi, Powiatowym 
Urzędem Pracy, zakładami 
pracy, kościołami i innymi 
w  zależności od potrzeb. 
Do upowszechniania pra-

cy OIK służą nam ulotki, 
informacje na stronie in-
ternetowej PCPR Szczyt-
no, spotkania pracownika 
OIK z młodzieżą placówek 
oświaty, uczestnikami klu-
bów seniora, a  także na-
rady organizowane przez 
PCPR z przedstawicielami 
różnych instytucji zajmują-
cych się problemami rodzin 
powiatu szczycieńskiego.

INTERWENCJA 
KRYZYSOWA 
WYRÓŻNIANA JEST 
NAJCZĘŚCIEJ JAKO 
JEDNA Z FORM POMOCY 
PSYCHOLOGICZNEJ. 
JEJ ZAKRES JEST 
JEDNAK SZERSZY 
I OBEJMUJE KAŻDĄ 
POMOC UDZIELANĄ 
OSOBOM ZNAJDUJĄCYM 
SIĘ W STANIE KRYZYSU 
(LUB NIM ZAGROŻONĄ). 
OPRÓCZ WSPARCIA 
PSYCHOLOGICZNEGO 
MOŻE TO BYĆ TAKŻE 
POMOC MEDYCZNA, 
PRAWNA CZY SOCJALNA. 

Posiadanie wiedzy na 

temat interwencji kryzy-

sowej i tego, gdzie można 

otrzymać bezpłatną pomoc 

w sytuacji doświadczenia 

kryzysu, ma ogromną 

wartość. Zapewnia nam 

m.in.: poczucie bezpieczeń-

stwa, szansę na otrzymanie 

specjalistycznej i natych-

miastowej pomocy, szybsze 

i skuteczniejsze poradzenie 

sobie z sytuacją kryzysu, 

sposobność do nabycia 

nowych sposobów radze-

nia sobie czy możliwość 

adekwatnej i skutecznej 

pomocy innym. Nigdy nie 

wiadomo, kiedy taka wiedza 

może nam się przydać. Nie 

bójmy się prosić o pomoc 

i korzystać z takich miejsc, 

jak ośrodki interwencji kry-

zysowej czy inne placówki 

związane ze zdrowiem psy-

chicznym. Nasze zdrowie 

jest ważne, a takie miejsca 

są po to, żeby nam pomóc 

o nie dbać.

Listę Ośrodków Interwencji 

Kryzysowej znajdziecie 

Państwo na stronie: http://

www.oik.org.pl/

fo
t.

 P
ix

a
b

a
y

eprasa.pl 41364ccc81



12 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

CZWARTEK  01.06.2023LUDZKIE LOSY

JOANNA 

KARZYŃSKA

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

C
oraz częściej ko-
biety są ofiarami 
przemocy –  za-
równo psychicznej 

i  seksualnej, jak również 
fi zycznej. Zjawisko jest na 
tyle powszechne, że można 
o nim mówić jako o prob-
lemie globalnym. Według 
danych Światowej Orga-
nizacji Zdrowia (WHO) 
ofi arami przemocy jest już 
ponad jedna trzecia kobiet 
na całym świecie. Prze-
moc może dotknąć każ-
dą kobietę – bez względu 
na status społeczny, wiek 
i  wykształcenie. Opraw-
cami najczęściej są właś-
ni mężowie lub partnerzy, 
którzy swoją agresję wyła-
dowują bez konkretnego 
powodu. Skrzywdzone 
i pobite ofi ary często zma-
gają się nie tylko z proble-
mami zdrowotnymi, ale 
również z  zaburzeniami 
psychicznymi, stresem 
oraz depresją. 

BIŁ NAS, WYZYWAŁ…
Pani Krystyna ma dziś 

61 lat. W rodzinnym domu 
było biednie, ale zawsze 
czysto, jedzenia nie brako-
wało, a przede wszystkim 
dom rodzinny był prze-
pełniony miłością. Rodzice 
się bardzo kochali, szano-
wali, a w trudnych chwilach 
byli dla siebie ogromnym 
wsparciem. To właśnie był 
ideał rodziny, o jakim pani 
Krystyna zawsze marzyła. 
I taką rodzinę w przyszłości 
chciała stworzyć. 

— Nie wszystko układa 
się nam tak, jak byśmy 
tego chcieli, bo życie szy-
kuje nam wiele różnych 
niespodzianek —  rozpo-
czyna swoją opowieść 
pani Krystyna. —  Kiedy 
człowiek dorasta, marzy 
o dobrej pracy, wielkiej mi-
łości i szczęśliwej rodzinie. 
Marzenia nie zawsze się 
ziszczają, ale każdy z  nas 
pragnie się do nich przy-
bliżyć. Tylko czasem droga 

życia jest bardzo wyboista 
i trudna. Przekonałam się 
o  tym na własnej skórze 
dość boleśnie.

Od młodych lat kobieta 
pracowała ciężko fizycz-
nie; męża poznała pod-
czas jednej z  zabaw za-
kładowych. Zakochali się 
w sobie i pobrali. Na świat 
przyszła trójka dzieci. I, 
jak często bywa, pierwsze 
lata wspólnego życia może 
zaliczyć do szczęśliwych. 
Potem jednak mąż zaczął 
nadużywać alkoholu i sto-
sować przemoc fi zyczną.

— Trudno było mi przy-
znać się przed sobą samą, 
że mąż jest po prostu alko-
holikiem —  mówi. —  Po-
czątkowo wszystko ukry-
wałam, udawałam przed 
dziećmi, rodziną i  znajo-
mymi, że jesteśmy wspa-
niałą rodziną, a siniaki na 
twarzy pochodzą z  mojej 
nieuwagi. Kiedy tylko mąż 
przez kilka dni nie pił, wie-
rzyłam, że będzie dobrze…

Niestety, chwile spokoju 
i  miłości były coraz krót-
sze. Przez wiele lat żyliśmy 
w tym koszmarze. Rodzice 

pomagali mi wychować 
dzieci, bo ja musiałam za-
robić na życie. Mój mąż 
pił, bił i wyzywał. Taka ge-

henna trwała kilkanaście 
lat. Dzieci żyły w ciągłym 
strachu. Bały się kolejnych 
awantur w  domu, kiedy 

mąż wracał do domu pija-
ny, szybko kładły się spać, 
by go nie zdenerwować. 
Nie miały możliwości przy-
prowadzać znajomych, bo 
pijany ojciec potrafi ł wy-
gnać z domu ich gości. 

Pani Krystyna i jej dzieci 
żyły w ciągłym strachu, czy 
ojciec urządzi awanturę, 
czy będzie tylko krzyczał, 
czy też od wyzwisk przej-
dzie do rękoczynów. Z cza-
sem coraz częściej ojciec 
wyładowywał złość też na 
dzieciach. Potrafi ł uderzyć 
dzieci, zabronić im jeść czy 
też połamać im zabawki.

— Kiedyś się zdenerwo-
wał, że zrobiłam mu nie 
taką herbatę, jak lubił, 
złapał za szklankę i  rzu-
cił nią w  moim kierunku 
—  wspomina. —  Zamar-
łam, bo szklanka trafiła 
mnie w głowę. Na szczęście 
herbata nie była gorąca, ale 
to był moment, w którym 
zrozumiałam, że muszę 
odejść od tego człowieka, 
bo zrobi kiedyś krzywdę mi 
lub dzieciom. Po latach da-
wania mężowi wielokrotnie 
szans podjęłam ostateczną 
decyzję. Rozwód i orzeczo-
na przez sąd eksmisja męża 
były już tylko formalnością. 
Gdyby nie dzieci, pewnie 
wciąż bym się wahała… Ale 
ich łzy, nieprzespane noce 
i  lęk przed pijanym ojcem 
pozbawiły mnie już jakich-
kolwiek uczuć do tego czło-
wieka. 

Lata życia w  nerwach 
i  w  ciągłym stresie odbi-
ły się bardzo na zdrowiu 
kobiety. Po jednej z  do-
mowych awantur, jeszcze 
w  trakcie rozwodu, pani 
Krystyna przeszła udar. 
Lekarzom ledwie udało 
się ją uratować. Przeszła na 
rentę. Kiedy w domu zosta-
ła sama z dziećmi, uwierzy-
ła, że koszmar się skończył. 
Było trudno, ale nie zała-
mała się. Miała dzieci, któ-
re jej bardzo potrzebowały. 
To dla nich każdego dnia 
wstawała z łóżka i walczyła 
z niepełnosprawnością. 

— Na szczęście miałam 
oparcie w  dzieciach. Są 
moją dumą — mówi. — To 

PRZERWAĆ KOSZMAR 
I ZACZĄĆ ŻYĆ NORMALNIE
Przemoc wobec kobiet jest niestety częstym zjawiskiem. Dochodzi do niej nie tylko w rodzinach patologicznych, 
ale we wszystkich grupach społecznych, niezależnie od wieku, poziomu wykształcenia i sytuacji materialnej. 
Rozmawialiśmy z kobietami, którym udało się wyrwać z domowego piekła. Opowiedziały nam o swoich przeżyciach 
i trudnej drodze „powrotu do normalności”.

DZIECI ŻYŁY W CIĄGŁYM STRACHU. 
BAŁY SIĘ KOLEJNYCH AWANTUR 
W DOMU; KIEDY MĄŻ WRACAŁ DO 
DOMU PIJANY, SZYBKO KŁADŁY SIĘ 
SPAĆ, BY GO NIE ZDENERWOWAĆ.

fo
t. 

Pi
xa

ba
y

Z opublikowanych przez policję danych wynika, że w roku 2020 odnotowano 164 065 przypadków przemocy w ro-
dzinie: 57 760 przypadków przemocy fi zycznej, 81 344 – psychicznej, 1 163 – seksualnej, 1 813 – ekonomicznej oraz 
21 985 przypadki innego rodzaju przemocy.
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dzięki nim przetrwałam 
trudne chwile i  postano-
wiłam zmienić nasze ży-
cie. Dziś już nie boję się, 
że pijany mąż wróci i bę-
dzie krzyczał czy bił. Zasy-
piam spokojna, a budzę się 
z nową energią. Żałuję, że 
tak długo trwałam w tym 
koszmarze, trzeba było 
odejść wcześniej. Mam 
nadzieję, że przede mną 
jeszcze wiele pięknych 
lat. Nie zaufam jednak 
już żadnemu mężczyźnie. 
Teraz najważniejsze jest 
dla mnie szczęście dzieci 
i wnuczki, spokój i czas na 
spełnianie marzeń.

ZAZDROŚĆ ZNISZCZYŁA 
ICH MIŁOŚĆ

Ewelina wyszła za mąż 
z  wielkiej miłości. Miała 
20 lat, a jej narzeczony był 
o 8 lat starszy. Imponowa-
ło jej, że jest bardzo mę-
ski, szarmancki, ma swoją 
fi rmę i  mieszkanie. Po 6 
miesiącach znajomości się 
oświadczył, po roku byli 
już małżeństwem.

— Kiedy się poznaliśmy, 
podobało mi się w  nim 
wszystko: wygląd, cha-
rakter, osobowość. Nie 
przeszkadzało mi, że jest 
dużo starszy —  opowia-
da Ewelina. — Traktował 
mnie jak księżniczkę, ob-
sypywał prezentami, nosił 
na rękach, przynosił kwiaty 
bez żadnej okazji, zapra-
szał na kolacje, wyciecz-
ki. Kiedy się pobraliśmy, 
zapowiedział, że nie będę 
pracować, bo on chce mieć 
kobietę w  domu. Byłam 
szczęśliwa, bo wydawa-
ło mi się, że nasza miłość 
jest jak z bajki i czeka nas 
cudowne życie. 

Początkowo wszyst-
ko było cudownie, jed-
nak z  każdym miesiącem 
dziewczyna czuła się sa-
motna, bo mąż dość póź-
no wracał do domu. Kiedy 
w weekendy chciała spot-
kać się ze znajomymi lub 
iść na imprezę, mąż był 
przeciwny. Mówił, że chce 
przebywać tylko z nią.

— Po jakimś roku miałam 
dość siedzenia w  domu. 
Kilka razy wyszłam sama 
z  koleżankami na spot-
kanie, ale kiedy mąż się 
o tym dowiedział, rozzłoś-
cił się — wspomina. — Za-
czął zarzucać mi, że go 
zdradzam… Rozpłakałam 
się, zapewniałam go, że go 
kocham, że nigdy by go nie 
zdradziła, ale potrzebuję 
towarzystwa. Zapewniłam 
go, że już bez niego nigdzie 
nie wyjdę.

Przez kilka tygodni mał-
żeństwo znów przeżywało 

wspaniałe chwile. Niestety, 
kiedy Ewelina spóźniła się 
któregoś dnia do domu, 
mąż był zły. Znów zaczę-
ły się zarzuty, posądzanie 
o zdradę. 

— Zabrał mi kartę do 
bankomatu —  opowiada. 
—  Zostałam bez żadnych 
środków finansowych. 
Nie zarabiałam, nie mia-
łam żadnych pieniędzy 
odłożonych, więc byłam 
zdana na męża. To on ro-
bił zakupy, a ja siedziałam 
całymi dniami w domu. Na 
szczęście był internet. Od-
nowiłam kilka znajomości 
i chociaż na portalach spo-
łecznościowych mogłam 
porozmawiać ze znajo-
mymi. Niestety, Jarek za-
uważył, że często używam 
telefonu. Sprawdzał mi 
telefon, e-maile, sprawdzał 
historię przeglądarki inter-
netowej. Dzwonił do mnie 
z  pracy co chwila i  wypy-
tywał, co robię, kto się ze 
mną kontaktował. Nie mo-

głam utrzymywać kontak-
tów z nikim, na początku 
byli to tylko znajomi płci 
męskiej, potem wybierał 
mi koleżanki, z  którymi 
mogłam się kontaktować. 
Były to tylko dziewczyny 
z naszego wspólnego towa-
rzystwa, które są już mę-
żatkami i które on dobrze 
zna. Robił mi regularnie 
awantury o wszystko, np. 
jak przypomniało mu się, 
że na weselu kuzyna rok 
wcześniej tańczyłam z ko-
legą, z którym on zabronił 
mi tańczyć. Wypominał 
mi każdy drobiazg, spot-
kanie, taniec. Wszędzie 
widział zdradę.

Kamila  próbowała 
wszystkiego: tłumaczyła, 
płakała, prosiła, krzycza-
ła, nawet przez jakiś czas 
starała się być taka jak on 
– robiła mu afery o każdą 
najmniejszą głupotę, wy-
myślała, że jest zazdrosna 
i  robiła afery, żeby zrozu-
miał, jak to boli. Niestety 

nigdy nie zrozumiał. A ona 
tylko coraz bardziej pogrą-
żała się w depresji. 

— Nawet mój smutek od-
bierał po swojemu. Zarzu-
cał mi, że tęsknię za swoim 
kochasiem —  wspomina. 
—  Pewnego dnia zapro-
ponowałam, że pójdziemy 
na terapię, bo ja już tak 
żyć nie chcę. Miałam my-
śli samobójcze. Oczywi-
ście mąż zareagował złoś-
cią i po raz pierwszy mnie 
uderzył. Potem było już 
coraz gorzej. Siedziałam 
zamknięta w złotej klatce 
i nie widziałam już sensu 
życia ani nadziei, że coś się 
zmieni. Doszło do tego, że 
moja obojętność go jeszcze 
bardziej drażniła. Potrafi ł 
złapać mnie za szyję i du-
sić. Mówił, że nie pozwoli 
mi odejść, bo albo będę 
jego, albo mnie zabije. 

Przypadek sprawił, że 
Ewelina uwolniła się od 
swojego męża. Odwiedził 
ją jej brat zmartwiony 
długim brakiem kontak-
tu. Kiedy ją zobaczył, od 
razu zrozumiał, że w mał-
żeństwie dzieje się coś 
strasznego. Dziewczyna 
z  płaczem opowiedziała, 
co się dzieje w  ich domu. 
Brat natychmiast spakował 
kilka rzeczy i zabrał ją do 
domu. Zgłosili też sprawę 
przemocy na policji. 

— Mój były już mąż dłu-
go jeszcze mnie nacho-
dził, groził, wyzywał, cza-
sem prosił o  wybaczenie 
— mówi. — W końcu dostał 
zakaz zbliżania się do mnie 
i wyrok w zawieszeniu. Po-
czułam się wolna, ale choć 

minęły już prawie 4 lata, to 
wciąż sama boję się wyjść 
na ulicę. W zakupach, w za-
łatwianiu jakichkolwiek 
formalności towarzyszą 
mi rodzice, brat lub zna-
jomi. Ciągle wydaje mi 
się, że były mąż gdzieś się 
czai i spełni swoją groźbę. 
Uczęszczam na terapię, 
trudno mi zapomnieć 
o tym wszystkim.

SŁOWA TEŻ RANIĄ
Joanna pochodzi z małej 

miejscowości. W  rodzin-
nym domu była bieda 
i  przemoc, więc kiedy po 
skończeniu szkoły zawo-
dowej znalazła pracę w Ol-
sztynie, była szczęśliwa. 
Uważała, że czeka ją nowy 
etap życia.

— Duże miasto i  duże 
możliwości: tak wtedy 
myślałam —  opowiada. 
—  Zaczęłam pracować 
w  dużym markecie i  za-
mieszkałam na stancji. Po 
kilku miesiącach miałam 
grupę znajomych, a nawet 
poznałam chłopaka, o któ-
rym myślałam, że jest mi-
łością mojego życia. Kiedy 
zaszłam w ciążę, wyobra-
żałam sobie, że stworzymy 
prawdziwą rodzinę, o jakiej 
zawsze marzyłam.

Niestety, chłopak Joanny 
nie spieszył się z  oświad-
czynami ani ślubem. Gdy 
na świecie pojawił się ich 
syn, coraz częściej znikał 
wieczorami. Nie intereso-
wał się sprawami dziecka 
ani swojej partnerki.

— Coraz częściej krzyczał 
na mnie i patrzył z pogar-
dą —  wspomina Joanna. 

— Mówił do mnie, że „się 
spasłam”, że się wstydzi ze 
mną pokazywać u  znajo-
mych, bo jestem gruba… 
Było mi przykro. Tłuma-
czyłam, że niedawno uro-
dziłam dziecko, że z czasem 
zacznę ćwiczyć. Na nic 
wszystko. Naśmiewał się 
ze mnie przy znajomych, 
w  sklepach, na spacerze. 
Jego celem było sprawianie 
mi przykrości… Bałam się 
zostać sama, więc znosiłam 
to wszystko.

Przez dwa lata Joanna 
cierpiała w  samotności, 
pozwalając na złe trakto-
wanie przez partnera. Do-
piero kiedy się okazało, że 
jest zdradzana, postanowi-
ła przerwać ten koszmarny 
związek. Ogromne wspar-
cie otrzymała od pracow-
ników Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej.

— Znalazłam tam zro-
zumienie i  pomoc —  tłu-
maczy. —  Rozstałam się 
z  ojcem dziecka, założy-
łam sprawę o świadczenia 
alimentacyjne, korzystam 
z  różnych form pomocy 
finansowej, jak również 
pomocy psychologa. Ni-
gdy więcej nie pozwolę się 
źle traktować. Mój partner 
zniszczył we mnie poczucie 
wartości, wpędził w kom-
pleksy i  depresję. Dziś 
powoli odzyskuję energię 
i wiarę w  siebie. Robię to 
ze względu na synka. To on 
jest moją motywacją.

GDZIE SZUKAĆ POMOCY?

Każda osoba doświadczająca 

przemocy może o tym fakcie 

powiadomić policję, dzwoniąc 

na numer telefonu alarmo-

wego 112, zawiadamiając tu 

i teraz o konieczności podjęcia 

interwencji policyjnej. Osoba 

może też skontaktować 

się bezpośrednio ze swoim 

policjantem dzielnicowym 

odpowiedzialnym za dany 

rejon służbowy. Kontakt do 

policjantów dzielnicowych 

znajduje się stronach interne-

towych każdej komendy policji 

w zakładce „dzielnicowy” bądź 

w aplikacji Moja Komenda.

Poza kontaktem z policją 

osoby dotknięte przemocą 

w rodzinie mogą zgłosić się 

do pracowników placówek po-

mocy społecznej funkcjonują-

cych na terenie każdej gminy. 

W Olsztynie na Bałtyckiej 37a 

mieści się też Specjalistyczny 

Ośrodek Wsparcia Dla Ofi ar 

Przemocy w Rodzinie. Rów-

nież pracownicy Caritasu są 

zobligowani do pomocy takiej 

osobie. Działa też Ogólnopol-

skie Pogotowie dla Ofi ar Prze-

mocy w Rodzinie „Niebieska 

Linia”: 0-800-120-002.

Przemoc może pojawić się w każdym domu; nie ma ona związku ani ze statusem społecznym rodziny, ani miej-
scem zamieszkania, a ofi arami przemocy w rodzinie bywają zarówno mieszkańcy w dużych miastach, jak i mniej-
szych miejscowościach czy wsiach.

SIEDZIAŁAM ZAMKNIĘTA W ZŁOTEJ 
KLATCE I NIE WIDZIAŁAM JUŻ SENSU 
ŻYCIA ANI NADZIEI, ŻE COS SIĘ 
ZMIENI. DOSZŁO DO TEGO, ŻE MOJA 
OBOJĘTNOŚĆ GO JESZCZE BARDZIEJ 
DRAŻNIŁA. POTRAFIŁ ZŁAPAĆ MNIE ZA 
SZYJĘ I DUSIĆ. MÓWIŁ, ŻE NIE POZWOLI 
MI ODEJŚĆ, BO ALBO BĘDĘ JEGO, ALBO 
MNIE ZABIJE. 
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— Urodził się pan 

w Ostródzie, ale to z Ol-

sztynem związał pan swoje 

życie…

— Ostróda jest „tylko” 
miejscem mojego uro-
dzenia. Do drugiej klasy 
podstawówki mieszka-
łem w  Morągu —  małym 
miasteczku, w  którym 
wszyscy się znali. Decyzję 
przeniesienia się do Ol-
sztyna podjęli moi rodzice 
w 1963 roku, gdy otworzyła 
się możliwość ich awansu 
w epoce gomułkowskiej. To 
był trudny czas, bo powo-
jenne społeczeństwo pełne 
było urazów. Władze szy-
kanowały moją rodzinę, 
a  ojciec, nauczyciel, nie 
mógł znaleźć pracy. Kiedy 
skończył studia w  Toru-
niu, udało się. Mieszkam 
w  Olsztynie dostatecznie 
długo, by powiedzieć, że 
to moje miasto.

— Uwiecznia pan na foto-

grafi ach warmińską przyro-

dę — malownicze brzegi 

Łyny, jeziora, otaczające 

Olsztyn lasy. Kiedy zaraził 

się pan fotografi ą?

— To przyszło z wiekiem. 
Skorzystałem z możliwości, 
jakie dała fotografi a cyfro-
wa. Pasję do utrwalania 
przyrody odziedziczyłem 
chyba po ojcu. On wspa-
niale malował akwarele, 
a  ponieważ nie potrafię 
trzymać pędzla jak on, szu-
kałem zastępczego środka 
wyrazu. Wydawało mi się 
początkowo, że nie ma nic 
prostszego niż zrobić zdję-
cie, że wystarczy nacisnąć 
przycisk, lecz był to tylko 
pozór, bo obraz rodzi się 
w głowie, a nie w aparacie.  

— Przyrodę opisuje pan 

jednak nie tylko apara-

tem fotografi cznym, ale 

i piórem.

— Mam emocjonalny sto-
sunek do przyrody. Powie-
dzieć, że jestem jej częścią, 
to banał. Moi książkowi 
bohaterowi są ulepieni z tej 
samej gliny co ja. Staram 
się pokazać ich wrażliwość 
na otoczenie. 

— Oddał pan serce fotogra-

fi i, literaturze i… muzyce, 

prawda?

— Brzdąkam na gitarze 
od podstawówki. Pierwsza 
gitara była solidnym, pola-
kierowanym meblem z wą-
skim gryfem w sam raz dla 
dziewcząt, drugą „ruską”, 
siedmiostrunową, kupiła 

nam mama na Zatorzu, na 
Końskim Rynku, gdyż mój 
brat Piotr również szarpał 
struny. Trzeba było wyrzu-
cić jedną strunę i delikatnie 
naciąć siodełko. Uczę się 
mądrych tekstów na pa-
mięć, by mieć je w głowie. 
Z gitarą tak jest, że czasem 
„sama gra, a  czasem nie 
mogę się z nią dogadać.

— Pana literacka przygo-

da trwa od lat 80. W tej 

chwili ma pan w portfolio 

opowiadania, dramaty, 

thrillery, kryminały i powie-

ści obyczajowe. Do której 

z nich ma pan największy 

sentyment?

— Odpowiedź wprost na 
tak postawione pytanie 
prowadziłaby do uprosz-
czeń. Czuję silne związki 
z każdym utworem, który 
wyszedł spod mojego pió-
ra. Lubię krótkie opowia-
dania, na których uczyłem 
się znaczenia pojedynczego 
wyrazu i pointy. Doceniam 
serię z Jakubem Sternem, 
której akcję osadziłem 
w  przedwojennym pol-
skim Lwowie. Nagroda 
Wielkiego Kalibru za „Fo-
resta umbra” pozwoliła mi 
uwierzyć w siebie, ale nowa 
powieść „Za głosem serca” 
jest mi teraz najbliższa. 

— Książka „Za głosem 

serca” ukazała się  nakła-

dem Wydawnictwa Szara 

Godzina. O czym jest ta 

historia?

— „Za głosem serca” to 
nastrojowa, pełna przygód 
powieść drogi, która po-
zwala poczuć smak przygo-
dy oraz skłania do refl eksji 
nad sensem życia, krzyw-
dą, winą i odkupieniem. 

— Gabriel, jeden z boha-

terów, mieszka samotnie 

w przyczepie. Z wyboru?

— Tak. Gabriel jest doj-
rzałym mężczyzną po 
przejściach, który doko-
nał świadomego wyboru 
odsunięcia się od bliskich. 
Zapomniał o  dawnych 
ambicjach, żyje dniem 
dzisiejszym i, prawdę po-
wiedziawszy, egzystuje.

— „Jestem samotnikiem, 

więc chyba zrozumiałe, że 

nie mam ochoty nikomu 

otwierać. To moja przy-

czepa, tylko moja i nikogo 

więcej” — myśli Gabriel, 

kiedy przed przyczepą 

pojawia się mały chłopiec 

z psem. A jednak otwiera 

mu drzwi…

— Wiele ryzykując, gdyż 
ta decyzja może zburzyć 
jego święty spokój.

— Daniel nie jest zwykłym 

ośmiolatkiem, prawda?

— Ten inteligentny malec 
nie miał do tej pory szansy 
dorównania swoim rówieś-
nikom i  pokazania tego, 
na co go stać, ale otwarcie 
przez Gabriela drzwi przy-
czepy wszystko zmienia. 

— Kiedy dziadek Daniela 

umiera, Gabriel posta-

nawia zaopiekować się 

chłopcem. Zobaczył w nim 

siebie, odrzuconego przez 

wszystkich?

— Gabriel wie, że Daniel 
nie zaznał rodzinnego cie-
pła i że jeśli nie wyciągnie 
do niego ręki, to będzie po-
nosił winę za zmarnowanie 
jego życia. Nie wyobraża 
sobie, że chłopak trafi  do 
domu dziecka, a w przycze-
pie campingowej jest dość 
miejsca dla dwóch osób 
i małego psa.

— Dzięki niespodziewane-

mu prezentowi od przyjacie-

la ze szkolnych lat dwójka 

rozbitków wyrusza w drogę 

nad wymarzone morze…

— Trzeba dodać, że ta 
dwójka życiowych rozbit-
ków nie ma już nic do stra-
cenia. To ucieczka od zła 
w stronę marzeń i od szarej 
codzienności w  kolorowy 
sen, który powinien się do-
brze skończyć.

— Ta podróż okazuje się 

jednak nie tylko przygodą, 

poznawaniem nowych 

miejsc, spotkaniem z sym-

patycznymi ludźmi…

— Ich podróż to także, 
a może przede wszystkim, 
nowe doświadczenia. Da-
niel oraz Gabriel wkracza-
ją w  świat pełen wyzwań. 
Spotykają na swojej dro-
dze dziesiątki postaci, nie 
zawsze sympatycznych; 
walczą o życie, w sensie do-
słownym, lecz los odważ-
nym sprzyja.

— Wspólne przeżycia uczą 

Gabriela i Daniela bliskości. 

Obaj rozprawiają się też ze 

swoją trudną przeszłością. 

Droga jest dla nich oczysz-

czeniem?

— To katharsis przez głę-
bokie przeżycia: doświad-
czenie zła, cierpienie, ale 
też odczuwanie radości 
ze spełnienia marzeń, 
tych zwyczajnych, z  by-
cia ze sobą i  wspólnego 
pokonywania trudności 
i obserwacji przyrody. Ga-
briel i Daniel poznają się 
w czasie wędrówki i zosta-
ją przyjaciółmi.

— Droga to motyw wielu 

książek i filmów. Czy 

w którymś z nich możemy 

szukać pana inspiracji?

— W dzieciństwie impo-
nowali mi bohaterowie 
westernów, którzy wal-
czyli ze złem nawet wte-
dy, gdy to zło zdawało się 
ich przerastać. Moim ulu-
bionym fi lmem jest wciąż 
„Rio Bravo”, ze wpadającą 
w ucho melancholijną me-
lodią, którą czasami gram 
na harmonijce albo sobie 
nucę. Pierwsza zwrotka 
brzmi tak: „Sun is sinking 
in the west / The cattle 
go down to the stream / 
The redwing settles in the 
nest / It’s time for a cow-
boy to dream”. Reasumu-
jąc —  nawet zmęczony 
pędzeniem bydła kowboj 
ma swoje marzenia, więc 
moi książkowi bohate-
rowie również mają do 
nich prawo.

— Czym dla pana osobi-

ście jest droga w wymia-

rze nie tylko fizycznym?

— Jest przeżywaniem 
czasu, źródłem inspiracji, 
a  także próbą zrozumie-
nia jakiegoś tajemnicze-
go cyklu, w którym biorę 
udział, jak moi przod-
kowie, nie znając końca 
ani celu swojej życiowej 
wędrówki. Pokonywanie 
drogi jest niewątpliwie za-
gadkowym rytuałem, któ-
ry podejmujemy każdego 
dnia. Ja uwielbiam piesze 
wędrówki w plenerze. Za-
bieram do plecaka kawę 
w termosie, kilka bananów 
oraz aparat fotografi czny, 
by „uwieczniać” chwile. 
Wtapiam się w przyrodę, 
stając się jej częścią, i nie-
wątpliwie moi książkowi 
bohaterowie mają coś ze 
mnie. W tych wyprawach 
towarzyszy mi moja żona, 
Emilia. Idziemy swoim 
tempem, nie spiesząc się, 
tam, gdzie mamy ochotę, 
często zmieniając trasę, by 
odkryć coś nowego.

— W „Za głosem serca” 

opowiada pan o porzuco-

nym dziecku. Czy stra-

cone dzieciństwo można 

nadrobić?

— Wydawałoby się, że to 
strata bezpowrotna, ale 
pisząc „Za głosem serca”, 
chciałem dać czytelnikom 
oraz sobie nadzieję. Wokół 
jest tyle zła, że powstrzy-
małem się przed napisa-
niem kolejnego thrillera. 
Nie chcę być wiecznie 
kojarzony jako „krymina-
lista”.

— A czy da się odkupić 

winy?

— Chcę wierzyć i chciał-
bym, żeby uwierzyli czytel-
nicy, że to możliwe, bo jak 
śpiewał mój mistrz — Bu-
łat Okudżawa w  „Pieśni 
gruzińskiej”: „Bo czy warto 
inaczej na ziemi tej wiecz-
nej żyć?”.

— Tęskni pan za pisaniem 

kryminałów?

— Troszeczkę. Zdradzę, 
że zacząłem pisać kolejny 
kryminał, lecz… wcześniej 
muszę sobie odpowiedzieć 
na wiele innych ważnych 
pytań, nie tylko: kto, kiedy, 
jak, gdzie i dlaczego zabił. 
Piszę powieści obyczajowe, 
by udowodnić czytelnikom, 
że nie jestem zakładnikiem 
jednego gatunku. Czasem 
odnoszę wrażenie, że to 
temat wybiera mnie, a nie 
odwrotnie, i jestem jedynie 
narzędziem do realizacji 
jakiegoś większego, ukry-
tego przede mną celu.
 ROZMAWIAŁA MAGDA KACZYŃSKA

O AUTORZE

Paweł Jaszczuk jest auto-

rem kryminałów, thrillerów 

oraz powieści obyczajowych: 

„Testament”, „Ochronka 

Anioła Stróża”, „Na skraju 

nocy” oraz „Sekret antykwa-

riusza”. Za powieść „Foresta 

Umbra”, której akcja toczy się 

w dawnym polskim Lwowie, 

otrzymał Nagrodę Wielkiego 

Kalibru. Książka ta ukazała 

się również w tłumaczeniu 

na język niemiecki. „Foresta 

Umbra”, „Plan Sary”, „Ma-

rionetki”, „Akuszer śmierci” 

oraz „Lekcja martwej mowy” 

tworzą cykl lwowski z dzien-

nikarzami Jakubem Sternem 

i Wilgą de Brie w rolach głów-

nych. W 2021 i 2022 r. ukazały 

się jego książki: „Szczęśliwa 

Przystań” i „Po tej stronie 

księżyca”.

KULTURA

NIE CHCĘ BYĆ „KRYMINALISTĄ”
— Mieszkam w Olsztynie dostatecznie długo, by powiedzieć, że to moje miasto — mówi Paweł Jaszczuk, który wydał właśnie „Za głosem 
serca”. To powieść drogi, która pozwala poczuć smak przygody oraz skłania do refl eksji nad sensem życia, krzywdą, winą i odkupieniem.

Paweł Jaszczuk wydał nową powieść "Za głosem serca"
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WIĘCEJ DŁUŻNIKÓW ALIMENTACYJNYCH
Suma nieuregulowanych dotąd alimentów na koniec marca przekroczyła rekordowe 14,3 mld zł, a średni dług wzrósł do 
49,4 tys. zł. Liczba dłużników alimentacyjnych zwiększyła się do około 290 tys. zł.

W
artość nieure-
g u l o w a n y c h 
a l i m e n t ó w , 
zgłaszanych do 

Rejestru Dłużników BIG 
InfoMonitor przez gminy, 
które wypłacają świadcze-
nia za unikających utrzy-
mywania dzieci rodziców, 
wzrosła przez rok o ponad 
3 mld zł do 14,3 mld zł 
– wskazali analitycy Reje-
stru Dłużników BIG Info-
Monitor.

Prezes BIG InfoMonitor 
Sławomir Grzelczak zwró-
cił uwagę na „wyjątkową 
skalę zadłużenia alimen-
tacyjnego”. –  W  trudnych 
warunkach, wynikających 
ze wzrostu kosztów życia, 
w całym społeczeństwie nie 
widzimy równie gwałtow-
nego przyrostu zaległości 
i liczby osób, które nie dają 
rady spłacać swoich bieżą-
cych zobowiązań, jak choć-
by rachunków za telefon 
czy rat pożyczek i kredytów 
–  zaznaczył, komentując 
dla PAP dane rejestru.

Liczba dłużników ali-
mentacyjnych na koniec 
marca br. zwiększyła się do 
niemal 290 tys. i jest o bli-
sko 29 tys. wyższa niż na 
koniec I kw. 2022 r. – jedy-
nie 4 proc. z nich stanowią 
matki. Według analityków 

na wzrost statystyk mogły 
wpłynąć m.in. zmienione 
w grudniu 2021 r. przepi-
sy pozwalające zgłaszać 
do rejestrów wszystkie za-
ległości alimentacyjne bez 
względu na czas ich po-
wstania.

Według BIG InfoMonitor 
przybywa nie tylko długów, 
dłużników, ale rośnie też 
przeciętna wartość zaległo-
ści. Średni dług alimenta-
cyjny na osobę wyniósł na 
koniec I kwartału br. 49,4 
tys. zł. –  Taka zaległość 
przy kwocie alimentów 
np. 700 zł miesięcznie, to 

prawie 6 lat niepłacenia 
– zauważył Grzelczak.

WEDŁUG SZACUNKÓW, 
KTÓRE PRZYTACZA BIG 
INFOMONITOR, DZIECI 
NIEOTRZYMUJĄCYCH 
ALIMENTÓW JEST OK. 
MILIONA, A MATEK, 
KTÓRE NIE OTRZYMUJĄ 
FINANSOWEGO WSPARCIA 
NA DZIECI – OK. 600 TYS.

Trzy czwarte ankietowa-
nych kobiet, które obecnie 
samodzielnie wychowują 

potomstwo, jest przekona-
nych, że przed posiadaniem 
dzieci najbardziej powstrzy-
muje brak stabilności fi nan-
sowej – wskazano w badaniu 
BIG InfoMonitor.

W ocenie ekspertki BIG 
InfoMonitor Haliny Ko-
chalskiej skala problemów 
z  alimentami nie tworzy 
pozytywnej atmosfery wo-
kół macierzyństwa. –  Na 
pytanie, zadane w  prze-
prowadzonym przez BIG 
InfoMonitor badaniu na 
profi lu FB „Odzyskaj ali-
menty”: „Jakie są przyczy-
ny tego, że w Polsce rodzi 

się mało dzieci?”, 74 proc. 
ankietowanych kobiet 
wskazało, że jest to przede 
wszystkim brak stabilności 
finansowej i  niepewność 
jutra – podkreśliła.

Jak zauważyła, problemy 
ze ściąganiem alimentów 
zwiększają poczucie braku 
stabilizacji: 22 proc. ankie-
towanych wprost zwraca 
uwagę, że niska ściągalność 
świadczeń alimentacyjnych 
ma znaczenie przy myśle-
niu o  dzieciach. Z  kolei 
16 proc. mówi o obawach 
o rozpad związku. – Na ok. 
170 tys. zawieranych rocz-

nie małżeństw przypada 
ponad 60 tys. rozwodów 
– stwierdziła. 

Ekspertka przytoczyła też 
dane z ostatniego narodo-
wego spisu powszechnego: 
10,16 mln rodzin niemal co 
czwarta (blisko 2,3 mln) to 
samotni rodzice z dziećmi. 
– W ponad 1,9 mln dzieci 
wychowują matki, a w bli-
sko 0,39 mln –  ojcowie. 
Często bez finansowego 
wsparcia drugiego rodzica 
– zaznaczyła.

Według badanych na czele 

listy przyczyn spadającej 

liczby narodzin w Polsce, 

obok braku stabilności fi nan-

sowej i niskiej ściągalności 

alimentów, są też problemy 

mieszkaniowe  (45 proc.), 

obawy o utratę pracy 

(29 proc.), poczucie braku 

wsparcia ze strony państwa 

m.in. w zakresie edukacji 

i opieki zdrowotnej (26 proc.), 

niska ściągalność alimentów 

(22 proc.), lęk o rozpad związ-

ku (16 proc.) oraz trudności 

z pogodzeniem obowiązków 

rodzinnych i zawodowych 

(15 proc.). 

W minionym roku przyszło 

na świat 305 tys. dzieci, 

najmniej w całym okresie 

powojennym. 

 MAGDALENA JARCO/PAP
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PIERWSZY OFICJALNIE CHORY PRZEZ SMOG
Wpływ oddychania zanieczyszczonym powietrzem na zdrowie jest dobrze udokumentowany, jednak nie był dotąd rozpoznawany jako główna przyczyna problemów.

Opisany na łamach 
portalu SmogLab 
przypadek Maćka 

z  Warszawy to prawdo-
podobnie pierwsza tego 
rodzaju diagnoza w  Pol-
sce. 11-letni Maciek (imię 
zmienione) przez więk-
szość swojego życia cier-
piał na napady kaszlu, 
duszności i częste infekcje, 
zaostrzające się w sezonie 
grzewczym. Lekarze ba-
dający chłopca najczęściej 
jako przyczynę jego prob-
lemów ze zdrowiem wska-
zywali alergię – jednak te-
sty wykluczyły tę diagnozę.

Po długiej walce rodzi-
ców Maćka o  znalezienie 
prawdziwej przyczyny złe-
go stanu zdrowia, w końcu 
wystawiono opinię, która 
jasno stwierdza: „podej-

rzenie nadreaktywności 
oskrzeli/alergii wynikają-
cej z zanieczyszczenia po-
wietrza”.

Lekarze wskazują, że 
trudno jest jasno stwier-
dzić, jak istotny jest wpływ 
smogu na przebieg zacho-
rowania.

— Możemy tylko do-
strzec korelację nasilenia 
objawów infekcji wystę-
pujących jesienią oraz za-
ostrzenia wcześniej rozpo-
znanych chorób, jak astma 
oskrzelowa —  komentuje 
dr Agnieszka Turlińska, 
lekarka pediatrii, która 
wystawiła przełomową 
diagnozę. — Jako pediatrzy 
obserwujemy częstsze wy-
stępowanie infekcji dróg 
oddechowych i  nasilenie 
objawów astmy oskrzelo-

wej w czasie zwiększonego 
smogu. Obiektywną meto-
dą monitorowania pogor-
szenia funkcjonowania 
układu oddechowego jest 
spirometria, której nie wy-
konuję w swojej praktyce 
lekarskiej — dodaje.

Podobny przypadek diag-
nozy, jednak zakończony 
tragicznie, miał miejsce 
kilka lat temu w Londynie. 
Ella Adoo-Kissi-Debrah 
zmarła w wieku zaledwie 
9 lat –  w  jej akcie zgonu 

odnotowano, że istot-
nym czynnikiem rozwoju 
astmy było narażenie na 
nadmierne zanieczyszcze-
nie powietrza.

 — Negatywny wpływ za-
nieczyszczeń obserwujemy 
już na etapie rozwoju pło-
dowego, a  konsekwencje 
w  dalszych latach życia 
obejmują wywoływanie 
i  zaostrzanie wielu cho-
rób, w  tym układu odde-
chowego, krążeniowego 
i  nerwowego —  zauważa 

alergolożka dr n. med. 
Małgorzata Bulanda, 
współautorka raportu do-
tyczącego wpływu zanie-
czyszczeń powietrza na 
zdrowie. Inna publikacja 
podkreśla, że wystarczy 
nawet jeden dzień smogu, 
by pogorszyć stan zdrowia 
i samopoczucia u ludzi.

— Wpływ zanieczysz-
czenia powietrza na zdro-
wie ludzi powinien być 
uwzględniany w  progra-
mie studiów medycznych, 

by lekarze mogli od razu 
stawiać trafne diagnozy, 
w przypadkach takich jak 
ten, co pozwoli na podję-
cie konkretnych działań 
ochronnych i  poprawę 
zdrowia pacjenta — zwraca 
uwagę Weronika Michalak, 
dyrektorka HEAL Polska.

Czy to początek po-
wszechnego diagnozowa-
nia chorób z bezpośrednim 
wskazaniem smogu jako 
przyczyny? Niewykluczo-
ne. Polska bowiem wciąż 
pozostaje jednym z  naj-
bardziej zanieczyszczonych 
pod względem jakości po-
wietrza krajów w Unii Eu-
ropejskiej – każdego roku 
ok. 40 tysięcy osób umie-
ra przedwcześnie z powo-
du toksyn unoszących się 
w powietrzu. PAP

eprasa.pl 41364ccc81
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do 24 czerwca 2023 r.

PORTO 15
witryna 2-drzwiowa

PORTO 40

PORTO 46 
komoda 3-drzwiowa

PORTO

Fronty z litego drewna

PORTISELENE

PORTI 76 

SELENE 19 

LUBAWA

tel. 693 540 096 tel. 609 089 247
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CZYTELNIA

GDZIE ŚPIEWAJĄ RAKI
Z PÓŁKI WARMIŃSKO-

-MAZURSKIEJ BIBLIOTEKI 

PEDAGOGICZNEJ

„Gdzie śpiewają raki” to 
interesująca powieść oby-
czajowa z elementami kry-
minału. To także wzrusza-
jąca opowieść o samotności 
i wykluczeniu, poszukiwa-
niu zrozumienia i akcepta-
cji dla inności. Autorka tej 
książki, Delia Owens, w po-
ruszający sposób opowiada 
o dzieciństwie i dojrzewa-
niu bohaterki, o jej samot-
ności, zmaganiach z przyro-
dą i własnymi słabościami. 
To również piękna historia 
o  miłości, poszukiwaniu 
swojej seksualności, zdra-
dzie i przebaczeniu z zagad-
kowym morderstwem w tle. 
Osadzona jest w  realiach 
małego miasteczka pełnego 
nierówności społecznych 
i  segregacji rasowej oraz 
pięknej i dzikiej przyrody. 
Ten świat poznajemy z per-
spektywy bohaterki, a jest 
ona bystrą i wnikliwą ob-
serwatorką.

 W chacie na skraju roz-
ległych mokradeł Karoliny 
Północnej żyje samotnie 
Kya Clark. Gdy miała 6 
lat jej dom opuściła mat-
ka. Potem wyprowadza 
się jej starsze rodzeństwo. 
Dziewczynka zostaje sama 
z ojcem, wojennym inwali-
dą i alkoholikiem. Wreszcie 

któregoś dnia i on nie wra-
ca do domu. Kya ma 10 lat 
i zostaje sama na bagnach. 
Musi szybko dorosnąć i na-
uczyć się, jak przetrwać. 
Może liczyć tylko na po-
moc starego Murzyna na-
zywanego Skoczkiem i jego 
żony. Dziecko nie chodzi 
do szkoły, nie spotyka się 
z  rówieśnikami, stroni od 
ludzi. Jedynymi jej przyja-
ciółmi są mewy. Przyroda 
jest dla niej jednocześnie 
ratunkiem i  przeszkodą. 
Z  jednej strony pozwala 
jej przetrwać, a  z drugiej 
oddziela od społeczeń-
stwa. Kya z oddali przyglą-
da bawiącym się na plaży 
dziewczętom i  chłopcom. 
Marzy o  tym, aby należeć 
do tego grona przyjaciół. 
Jednak nigdy nie zdecyduje 
się na dołączenie do nich. 
Kontakty z dorosłymi np. 
z  żoną pastora umocniły 
w  niej poczucie niższości 
i wyobcowania. 

 Życie Kyi odmieni spot-
kanie z  młodym mężczy-
zną, dawnym przyjacie-
lem jej brata. Tate uczy 
ją czytać i  pisać. Zachęca 
do kolekcjonowanie piór 
ptaków i  okazów roślin.  
Dziewczyna obserwuje, 
rysuje i  opisuje rośliny 
oraz zwierzęta mokradeł. 
Po latach  powstaje unika-
towa książka o przyrodzie 

bagien. Zostaje wydana, 
a  Kya staje się wkrótce 
ekspertką w dziedzinie tego 
ekosystemu. Zyskuje uzna-
nie w kraju, ale dla miesz-
kańców Barkley Cove dalej 
jest tą „dziwną dziewczyną 
z bagien”. Gdy więc na mo-
czarach zostaje znalezione 
ciało miejscowego biznes-
mena Chase’a Andrewsa, 
Kya zostaje posądzona 
o jego zamordowanie.  

 Kya to wrażliwa i  deli-
katna dziewczyna. Mimo, 

że od lat żyje sama na 
bagnach, spragniona jest 
bliskości i uczuć drugiego 
człowieka. Dlatego goto-
wa jest oddać swoje serce 
każdemu, kto okaże jej 
odrobinę zainteresowa-
nia. Pierwszą jej miłością 
jest przyjaciel z  dzieciń-
stwa, Tate. Jednak chło-
pak wybiera studia i  wy-
jeżdża z  miasteczka. Po 
latach wraca jako uznany 
naukowiec. Drugi mężczy-
zna w jej życiu to cyniczny 

Chase Andrews. Fascynu-
je go ta niezwykła dziew-
czyna. Ukrywa jednak ich 
związek przed miasteczko-
wą społecznością. Przecież 
nie może poślubić dzikuski 
z bagien. Chwali się tylko 
przed kolegami nowym 
podbojem. On również ją 
oszukał i  zdradził żeniąc 
się z  inną. Kya boleśnie 
odczuła kolejne odrzuce-
nie. Pogrążyła się w  pra-
cy nad przyrodniczymi 
książkami. Powoli powra-
ca do równowagi. Jednak 
jej spokój burzy morder-
stwo na bagnach. Zostaje 
aresztowana. Zamknięta 
w ciasnej celi oczekuje na 
proces. Czy zostanie ska-
zana? Czy zgromadzone 
przez szeryfa dowody jed-
noznacznie wskażą na nią 
jako morderczynię? Lud-
ność miasteczka wydała 
już wyrok skazujący, a jaka 
jest prawda? Wyjdzie ona 
na jaw dopiero po latach.

„Gdzie śpiewają raki” to 
powieść, której akcja toczy 
się dwutorowo. Jeden wą-
tek to historia porzuconego 
dziecka, drugi to śledztwo 
w sprawie zabójstwa mło-
dego mężczyzny.  

Delia Owens, autorka 
powieści, przez długie lata 
była badaczką afrykańskiej 
fl ory i fauny. Opisała swoje 
życie w Afryce w kilku książ-
kach. Zdobyła prestiżową 
nagrodę „John Burroughs 
Award for Nature Writing”, 
przyznawaną co roku auto-
rowi publikacji uznanej za 
wyróżniającą się w  dzie-
dzinie historii naturalnej. 
Publikuje artykuły w czaso-
pismach „Nature”, „African 
Journal of Ecology” oraz 
„International Wildlife”. 
„Gdzie śpiewają raki” to jej 
debiutancka powieść.  

   HANNA TOMASZEWSKA-REICH

„GDZIE ŚPIEWAJĄ RAKI”
Delia Owens
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DO 31 LIPCA

Konkurs Castorama Olsztyn: Najpiękniejszy 

ogród działkowy powiatu olsztyńskiego 

i miasta Olsztyn
Zrób jedno zdjęcie 

swojego ogrodu. Umieść 
je w  komentarzu pod 
postem konkursowym 
Castoramy do dnia 
31.07.2023 r.

Polub profi l Castora-
ma na Facebooku i udo-
stępnij konkurs jako 
post publiczny. Zbierz 
jak najwięcej polubień 
zdjęcia w okresie trwa-
nia konkursu. Nagrody 
dla zwycięzców o  war-
tości: 1500 zł, 1000 zł, 
oraz 500 zł w postaci karty podarunkowej na zakupy 
w Castoramie.
Castorama Olsztyn ul. Pstrowskiego 16.

1 CZERWCA

Urszula Makosz, Kinga Rataj: Fiesta Iberica

Olsztyn
Nic nie opowiada tak pięknie i prawdziwie o miłości jak 

muzyka. Dzięki miłości muzyka jest piękniejsza, a pięk-
na muzyka ubarwia uczucia. Tak jest na całym świecie. 
O miłości mówią dźwięki i pieśni, w różnych językach. 
Każda inaczej, ale każda pięknie. I właśnie o miłości, tej 
z różnych zakątków świata, w kilku językach opowiedzą 
w pierwszym wspólnym projekcie Kinga Rataj i Urszula 
Makosz. Kinga to wybitna, jedyna w Polsce wykonawczy-
ni muzyki fado, jedno z najciekawszych odkryć wokal-
nych w Polsce w ostatnich latach. Urszula specjalizuje się 
w muzyce żydowskiej, jest jedną z niewielu osób w Polsce 
wykonujących pieśni Żydów sefardyjskich.
G. 19:00, Kościół ewangelicko-augsburski, ul. Stare Miasto 1.

1 CZERWCA

Dzień Dziecka w Zamku w Reszlu

Reszel
Zamek Reszel, wyjątkowe miejsce o niezwykłej historii 

i atmosferze, pełne magii i czarów, zaprasza wszystkie 
dzieci i ich opiekunów do wspólnego przeżycia niezapo-
mnianych chwil z okazji Dnia Dziecka. 

Podczas wizyty w Zamku Reszel, dzieci będą miały oka-
zję doświadczyć niezwykłych atrakcji:

» Wystawa zaginiony świat smoków, gdzie będą mogły 
odkryć tajemniczy świat tych mitycznych stworzeń i zo-
baczyć je na własne oczy

» Lądowisko dla czarownic, gdzie poczują się jak praw-
dziwi czarodzieje i czarownice, ujarzmiając nieujarzmio-
ną miotłę

» Zwiedzanie zamku i poznawanie jego fascynującej hi-
storii, odkrywanie tajemnic przeszłości, która go otacza.
Godz. 09.00, Zamek w Reszlu, ul. Podzamcze 3.

2 CZERWCA

Zakończenie 77. sezonu artystycznego 

Warmińsko-Mazurskiej Filharmonii

Olsztyn
Piotr Sułkowski – dyrygent, Roman Simović (Czarnogó-

ra/Wielka Brytania) – skrzypce, Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej, Janusz Ciepliński 
– prowadzenie koncertu | W programie: Ludwig van 
Beethoven – Koncert skrzypcowy D-dur op. 61, Gustav 
Holst – Planety op. 32 .
Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

2 CZERWCA

Różne barwy jazzu: koncert Grzech 

Piotrowski Trio

Olsztyn
Spotkanie z Grzechem Piotrowskim w wydaniu lżej-

szym, letnim, takim na poprawienie nastroju. Grzech 
Piotrowski wystąpi w trio z Tamarą Behler i Michałem 

Salamonem. Będzie to koncert utworów wielkim dam 
polskiej muzyki - Ewy Bem, Hanny Banaszak, oczywi-
ście w jazzowym brzemieniu. Znając Grzecha, możemy 
obiecać różne, muzyczne niespodzianki.
Godz. 19.00, Galeria Usługa Jazz Bar, ul. Starte Miasto 2.

2 CZERWCA

Spotkanie pt. „Nasze talenty i nasz patron”

Olsztyn
Warmińsko-Mazurska Biblioteka Pedagogiczna im. Prof. 

Tadeusza Kotarbińskiego w Olsztynie oraz Szkoła Podsta-
wowa nr 19 im. Mikołaja Kopernika w Olsztynie zapraszają 
na spotkanie pt. „Nasze talenty i nasz patron”. W programie 
prezentacja dorobku uczniów i nauczycieli Szkoły Podsta-
wowej nr 19 im. Mikołaja Kopernika w Olsztynie, uroczyste 
otwarcie wystawy, występ artystyczny dzieci i inne atrakcje.
Godz. 11.00, Warmińsko-Mazurska Biblioteka Pedagogiczna, 
ul. Natalii Żarskiej 2.

2/3 CZERWCA

II Forum Rowerowe na Warmii i Mazurach

Lidzbark Warmiński
Forum Rowerowe 

na Warmii i Mazu-
rach to wydarzenie 
zainicjowane przez 
samorząd woje-
wództwa warmiń-
sko-mazurskiego 
z okazji Światowe-
go Dnia Roweru. W programie przewidziano prelekcje 
na temat rozwoju turystyki rowerowej oraz działań sa-
morządu województwa w zakresie realizacji i promocji 
szlaków rowerowych. Forum będzie doskonałą okazją 
do spotkania się oraz wymiany dobrych praktyk w gronie 
miłośników aktywności rowerowej, a także do zapozna-
nia się z aktualnymi trendami dzięki relacjom blogerów. 
Inicjatywie towarzyszył będzie rajd rowerowy wybranym 
odcinkiem Mazurskiej Pętli Rowerowej. 
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OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

112823opb1-a-M

113623opb1-a-M

114123opb1-a-M

-

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

JONKOWO 15ha ziemi inwesty-

cyjnej, 500-287-122

WWW.DOMKIHOLENDER-
SKIE.EU, 503-103-703

kupię

KUPIĘ MIESZKANIE może być do 

remontu lub zadłużone. Pomogę 

w spłacie długu. Zapłacę 5000zł 
za informację o takiej nierucho-

mości, tel.661435785

PRACA

dam pracę

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo do 

pracy w gospodarstwie, 502-712-

884

MĘŻCZYŹNIE w gospodarstwie 

rolnym przy bydle mlecznym, za-

kwaterowanie, wysokie wynagro-

dzenie.609-823-248

PRACOWNIKA budowlanego, 

murarza 501-481-210

ZATRUDNIĘ pracownika do prac 

gospodarczych z możliwością za-

kwaterowania, 504-262-593.

AUTO-MOTO

sprzedam

HONDA Accord, 2009r., 2.0, 

benzyna+LPG, granatowy, 505-

094-035

SKUP aut, 502-180-869

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 

CENA TEL. 730 750 266

USŁUGI

budowa | remont

SZALÓWKA, podłoga, boa-

zeria, sztacheta, taras; Tartak 

Żarnowo k. Augustowa, 693-

491-205.

RÓŻNE

sprzedam

SPRZEDAM rower trójkołowy 

Działdowo, 600-628-414

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

SPRZEDAŻ kur, kurcząt -dostawa 

gratis, 503-508-148

maszyny rolnicze

SPRZEDAM: MASZYNY ROLNI-

CZE UŻYWANE 200SZT. Kiwity 

tel.605-429-486, Węgorzewo 

tel.539-448-102.

produkty rolne

KUPIĘ: zboże paszowe, kon-

sumpcyjne. FHU ANIMAR. Tel. 

606-505-511

114323opb1-a-M
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UCHWYCONE W SPORTOWEJ MIGAWCE (39) 
Iga Świątek walczy o trzeci triumf w wielkoszlemowym turnieju w Paryżu, polscy piłkarze zajęli trzecie miejsce w mistrzostwach 
Europy U-17, a hokeiści z Kanady zostali mistrzami świata. W przyszłym roku jednym z ich grupowych rywali będzie Polska.

W Argentynie trwają piłkarskie mistrzostwa świata U-20. W 1/8 fi nału Izrael wygrał 
1:0 z Uzbekistanem. W drugim spotkaniu reprezentacja USA pokonała 4:0 Nową 
Zelandię. Po oddaniu gazety do druku zakończyły się mecze: Kolumbia - Słowacja, 
Brazylia - Tunezja, Anglia - Włochy, Argentyna - Nigeria. Dzisiaj grają: Gambia - 
Urugwaj i Ekwador - Korea Południowa

W pierwszej rundzie wielkoszlemowego turnieju Rolanda Garrosa Iga Świątek pokonała 
6:4, 6:0 Hiszpankę Cristine Bucsę. Dzisiejszą rywalką Polki będzie Amerykanka Claire 
Liu - w tym roku w Indian Wells Świątek rozgromiła ją 6:0, 6:1. Wczoraj liderka światowe-
go rankingu, która w Paryżu walczy o trzecie zwycięstwo, obchodziła 22. urodziny

Hokeiści Kanady zostali mistrzami świata, w meczu fi nałowym pokonując 5:2 repre-
zentację Niemiec. Brązowy medal niespodziewanie zdobyła Łotwa, która w decydu-
jącym pojedynku wygrała z USA 4:3 po dogrywce

Tak się cieszył słoweński kolarz Primoz Roglic z drużyny Jumbo-Visma po zwycię-
stwie w 106. edycji wyścigu Giro d’Italia. Drugie miejsce zajął Brytyjczyk Geraint Tho-
mas (Ineos Grenadiers), a trzecie Portugalczyk Joao Almeida (UAE Team Emirates)

Piłkarze Galatasaray Stambuł po raz 23. zdobyli tytuł mistrza Turcji. Kolejkę przed 
końcem rozgrywek Galatasaray ma pięć punktów przewagi nad Fenerbahce. Oba kluby 
spotkają się w niedzielę w meczu kończącym sezon. Stawką będzie jednak tylko prestiż

W półfi nale piłkarskich 
mistrzostw Europy 
U-17 Polacy po pa-
sjonującym meczu 
przegrali 3:5 z Niemca-
mi. W drugim półfi nale 
Francja ograła 3:1 
Hiszpanię. Oba poko-
nane zespoły wspólnie 
zajęły trzecie miejsce, 
natomiast w piątek 
o godz. 20 w wielkim 
fi nale Niemcy zagrają 
z Francuzami (transmi-
sja w TVP Sport). Pięć 
czołowych zespołów 
zapewniło sobie awans 
na mistrzostwa świata. 
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Pamiętam z dzieciństwa baj-
kę o byczku Fernando. Byczek 
budził sympatię. Fernando 

Santos też budzi sympatię. 
Nie wypada z telewizora. Nie 
łasi się do dziennikarzy. No 
i ma własne zdanie. Potrafi  
nawet powybrzydzać, że nie 
pasuje mu towarzyski mecz 
z byłą potęgą, czyli z Niemca-
mi na Stadionie Narodowym. 
Tak, byłą, bo przecież na 
ostatnim Mundialu w Katarze 
odpadli po rozgrywkach gru-
powych, a więc wcześniej niż 

my. Natomiast na Mundialu 
poprzednim, czyli tym w Ro-
sji i Biało-Czerwoni, i nasi 
zachodni sąsiedzi wyjechali 
w tym samym czasie – to jest 
po trzech meczach.
Portugalczyk nie powołuje 
niektórych piłkarzy zasłużo-
nych, mających swoje lata, 
ale jeszcze całkiem żwawo 
biegających po boisku, strze-
lających gole i mających asy-

sty. Jak „Grosik”, czyli Kamil 
Grosicki. Zawodnika Pogoni 
Szczecin lubię i doceniam, 
bo na tle naszej Ekstraklasy 
jest piłkarzem absolutnie się 
wyróżniającym, ale Senor 
Santos patrzy na „long 
term”, czyli na długi dystans, 
i wie, że musi mieć piłkarzy, 
którzy będą grali pełne 90 
minut. Rozumiem, szanuję, 
ale „Grosika” mi szkoda.

Coach z Półwyspu Iberyj-
skiego zapunktował u mnie, 
bo zaprosił na wcześniejsze 
treningi tych reprezentan-
tów, którzy chcą przyjechać 
i potrenować. Powód – albo 
pretekst – „aby odzyskali 
czucie piłki”, bo przecież 
od zakończenia rozgrywek 
trochę dni już minęło. Przy 
okazji pewnie zobaczy, 
komu najbardziej zależy 

na grze w barwach narodo-
wych. Ciekawy manewr.
Za dwa tygodnie mecz 
towarzyski, ale prestiżowy 
i z historycznym podtekstem 
(trochę jak mecze z Rosją): 
zagramy z Niemcami. A po-
tem już o punkty na nieła-
twym terenie w Kiszyniowie.
Czas na kibicowanie repre-
zentacji! 
 RYSZARD CZARNECKI

CZAS SANTOSA, CZAS NADZIEI

CZARNECKI O SPORCIE

PIĘĆ NOWYCH NAZWISK W ALEI
Aleja Sław Olsztyńskiego Sportu już wkrótce powiększy się o kolejne nazwiska. Tym razem „swoje” pamiątkowe tablice otrzyma 
pięć wielkich osobowości związanych ze stolicą Warmii i Mazur. Tablice zostaną uroczyście odsłonięte 2 lub 9 września.

I
nicjatorem powołania 
Alei jest Fundacja Ol-
sztyński Laur Sportowy, 
która teraz dba o jej sy-

stematyczny rozwój. Warto 
przypomnieć, że dwa lata 
temu jako pierwsi zostali 
docenieni olsztyńscy meda-
liści olimpijscy, czyli siatka-
rze Mirosław Rybaczewski 
i  Zbigniew Lubiejewski 
(złoci medaliści z  Mont-
realu z  1976 roku) oraz 
kajakarze Andrzej Grono-
wicz (srebro w Montrealu) 
i  Adam Seroczyński (brąz 
w Sydney w 2000 roku). 

W 2022 roku Aleja Sław 
Olsztyńskiego Sportu 
wzbogaciła się o kolejnych 
pięć osób. Kierowana przez 
Leszka Dublaszewskiego 
fundacja doceniła wówczas: 
Urszulę Styrankę-Szubzdę 
(sprinterka, olimpijka 
z  Meksyku w  1968 i  Mo-
nachium 1972), Ireneusza 
Kluczka (lekkoatleta, bieg 
na 400 m, pierwszy olim-
pijczyk z  Warmii i  Mazur 
- Tokio 1964), Tadeusza 
Milewskiego (lekkoatleta, 
specjalista od biegów dłu-
godystansowych, brązowy 
medalista paraolimpiady 
w Toronto w 1976), Eliasza 
Bartoszewicza (najlepszy 
bokser z  Warmii i  Ma-
zur, reprezentant kraju, 
trzykrotny medalista mi-
strzostw Polski), Janusza 
Malinowskiego (trener oraz 
organizator lekkiej atletyki 
w  Olsztynie) oraz Leszka 
Dorosza (trener siatkarzy 
AZS Olsztyn). 

NIE WSZYSCY BYLI 
ZNAKOMICI SPORTOWCY 
I TRENERZY MOGĄ 
LICZYĆ NA TAKI 

ZASZCZYT, BO CZASEM 
ICH POZASPORTOWA 
PRZESZŁOŚĆ WZBUDZA 
KONTROWERSJE WŚRÓD 
OLSZTYŃSKICH RADNYCH. 

O co chodzi? O historię. 
Otóż w czasach PRL sport 
teoretycznie był amatorski, 
bo zawodnicy i trenerzy ofi -
cjalnie pracowali jako gór-
nicy, hutnicy lub budow-
lańcy, a  część z  nich była 
zatrudniona w milicji lub 
służyła w wojsku. Wszyst-
ko zależało od tego, do 
jakiego klubu sportowiec 
trafi ł: jeśli był piłkarzem 
Lecha Poznań, wtedy po 
wypłatę jeździł do jakiejś 
firmy budowlanej, gdy 
grał w  siatkówkę w  Legii 
Warszawa, o  jego pensję 
dbało wojsko, a  gdy był 
koszykarzem Wisły Kra-
ków, wówczas otrzymywał 
etat w milicji lub w Służbie 
Bezpieczeństwa (tak samo 
było m.in. w Gwardii Ol-
sztyn, Gwardii Szczytno, 
Gwardii Warszawa, Gwar-
dii Wrocław czy Olimpii 
Poznań). 

W  tamtych czasach ni-
kogo to nie dziwiło, ale 
po latach dawni członko-
wie klubów milicyjnych 
zaczęli być oskarżani o... 
współudział w „budowaniu 
ustroju totalitarnego”. 

Jednym z  tych, których 
fundacja chciała wyróżnić 
w 2023 roku, jest Zbigniew 
Ludwichowski, tyle że ten 
wybitny trener lekkiej at-
letyki w  Gwardii Olsztyn 
w  latach 80. XX wieku 
otrzymał etat w MO. Osta-
tecznie jednak radni, m.in. 
w oparciu o opinię Instytutu 
Pamięci Narodowej, uznali, 

że nie ma żadnych przeciw-
wskazań co do tej kandyda-
tury: „Po dokonaniu cało-
ściowej oceny działalności 
Zbigniewa Ludwichowskie-
go, przypadającej zarówno 
na okres PRL, jak i po 1989 
roku, jego upamiętnienie 
nie stoi w sprzeczności z art. 
1 Ustawy o zakazie propa-
gowania komunizmu lub 
innego ustroju totalitarne-
go przez nazwy jednostek 
organizacyjnych, jednostek 
pomocniczych gmin, bu-
dowli, obiektów i urządzeń 
użyteczności publicznej 
oraz pomników. Do wnio-
sku dołączono pozytywną 
opinię Instytutu Pamięci 
Narodowej co do zamiaru 
upamiętnienia pozosta-
łych osób”.

W  efekcie radni przyjęli 
projekt uchwały upamięt-
niającej kolejnych pięciu 
wybitnych sportowców, 
których tablice we wrześniu 
pojawią się w zlokalizowa-
nej na plaży miejskiej Alei 
Sław Olsztyńskiego Sportu. 

 STANISŁAW OLSZEWSKI 

– zawodnik, szkoleniowiec 
i działacz sportów motoro-
wych. W swojej karierze zdo-
był dwukrotnie mistrzostwo 

Europy w rajdach enduro 
w klasie do 75 ccm (1979, 
1980) oraz wicemistrzostwo 
Europy w tej samej konku-
rencji w 1978 roku. Był dzie-
sięciokrotnym mistrzem Pol-
ski w motocrossie w klasach 
250 ccm i 500 ccm i siedmio-
krotnym wicemistrzem kraju 
w motocrossie, dwukrotnym 
mistrzem i wicemistrzem 
Polski w enduro. W 1980 r. 
otrzymał dyplom honorowy 
Międzynarodowego Komitetu 
Fair Play, tytuł „Dżentel-
mena Sportu”, a w uznaniu 
zasług odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi 
i Złotą Honorową Odznaką 
Polskiego Związku Motoro-
wego.

KRZYSZTOF HOŁOWCZYC 

– rajdowiec, kontynuator 
sportu samochodowego na 
Warmii i Mazurach. Trzykrot-
ny zdobywca tytułu rajdowe-
go mistrza Polski (1995, 1996, 
1999), mistrz Europy z 1997, 
trzykrotny zwycięzca Rajdu 
Polski, uczestnik Rajdowych 
Samochodowych Mistrzostw 
Świata zarówno w samo-
chodach WRC, jak i grupy 
N, w 2015 roku zajął trzecie 
miejsce w Rajdzie Dakar. 
Jest znany z zaangażowania 

w sprawy dotyczące bezpie-
czeństwa ruchu drogowego, 
w 1999 roku współtwórca 
idei i współzałożyciel pierw-
szej profesjonalnej szkoły 
doskonalenia jazdy. Odzna-
czony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, medalem Milito Pro 
Christo.

ZBIGNIEW LUDWICHOWSKI 

– trener lekkiej atletyki, 
specjalizował się w bie-
gach na 400 i 800 metrów. 
Zajmował się indywidual-
nym szkoleniem wybitnych 
zawodników m.in. dwukrot-
nej olimpijki Wandy Panfil, 
Celiny Sokołowskiej i swej 
żony Bronisławy. Przygo-
towywał do startów Karola 
Zalewskiego – wielokrotnego 
mistrza Polski. Jego pracę 
doceniła „Gazeta Olsztyń-
ska”, przyznając mu tytuł 
Trenera Roku, oraz Urząd 
Marszałkowski. Poza tym zo-
stał wyróżniony najbardziej 
prestiżowymi odznaczeniami 
Polskiego Związku Lekkiej 
Atletyki. W Olsztynie co roku 
odbywa się Memoriał po-
święcony pamięci Zbigniewa 
Ludwichowskiego.

KRYSTYNA ŻOŁNIEROWICZ 

– gimnastyczka, trenerka 
gimnastyki sportowej, 
współtwórczyni wielkich 
sukcesów tej dyscypliny 
w Olsztynie. Wraz z mężem 
Zbigniewem realizowała pro-
gram ówczesnej olsztyńskiej 
Szkoły Mistrzostwa Sporto-
wego w gimnastyce sporto-
wej kobiet. W latach 1988-92 
pełniła funkcję przewodni-
czącej Komisji Metodyczno-
-Szkoleniowej Polskiego 
Związku Gimnastycznego 

w Warszawie, zaś w latach 
1993-96 była wiceprezesem 
ds. kobiet Polskiego Związku 
Gimnastycznego. Pracując 
w klubie olsztyńskim przez 
wiele lat była jednocześnie 
trenerem szkolenia central-
nego i reprezentacji Polski.
Za wkład w rozwój polskiej 
gimnastyki Krystyna Żołnie-
rowicz została nagrodzona 
odznaczeniami i wyróżnie-
niami, m.in. zdobyła tytuł 
„Najlepszy trener - wycho-
wawca młodzieży”. W 2001 r. 
została odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro-
dzenia Polski. Liczba medali 
zdobytych przez młode ol-
sztynianki trenujące pod jej 
kierunkiem przekroczyła 
już... dwa tysiące.

ZBIGNIEW ŻOŁNIEROWICZ 

– współzałożyciel Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego. 
W młodości uprawiał wszyst-
kie możliwe dyscypliny, stąd 
od początku odznaczał się 
dużą sprawnością fi zyczną. 
Był mistrzem Polski AZS 
w klasie sportowej pierw-
szej i drugiej. Wraz z żoną 
stanowili najsłynniejszą parę 
trenerską w gimnastyce 
sportowej w kraju, wychowali 
kilka generacji czołowych 
polskich gimnastyczek, 
które reprezentowały Polskę 
na mistrzostwach Europy, 
świata oraz na igrzyskach 
olimpijskich. Przez wiele 
lat działał w sztabie szkole-
niowym Polskiego Związku 
Gimnastycznego. Otrzymał 
wiele najwyższych odznaczeń 
sportowych i państwowych. 
Od 2007 roku - będąc już 
na emeryturze - wspierał 
młodych szkoleniowców, wy-
stępując w roli konsultanta.
 KAROL GROSZ
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GRACJAN Z GRACJĄ MINIE LINIĘ METY?
SPORTY MOTOROWE\\\ Gracjan Predko z wielkimi nadziejami myśli o starcie w rozpoczynającym się jutro Rajdzie Podlaskim, 
który jest trzecią rundą Rajdowych Samochodowych Mistrzostw Polski. - Moim celem jest podium - stawia sprawę jasno.

W
ielkie talen-
ty odkrywane 
są za młodu. 
P o t w i e r d z a 

to przypadek Gracjana 
Predko, młodego olszty-
nianina, który odkrył 
swoją drogę życiową już 
w  wieku 12 lat, a  dzięki 
wsparciu rodziny mógł 
rozwinąć pasję i  czerpać 
z życia pełnymi garściami. 

- Mój ojciec od początku 
mnie wspierał i uczył jeź-
dzić - wspomina Gracjan. 
- Sam również kiedyś jeź-
dził, był bardzo dobrym 
kierowcą, więc od małego 
zachęcał mnie do rajdów. 
No i  jakoś tak wyszło, że 
dzisiaj rzeczywiście jeż-
dżę w  rajdach samocho-
dowych. Trochę późno 
zacząłem, bo zadebiuto-
wałem jako dwudziesto-
latek. Cóż, wcześniej nie 
było budżetu... W  2019 
roku wziąłem pierwszy 
raz udział w  Konkurso-
wej Jeździe Samochodem, 
która odbyła się w  Lub-
stynku pod Lubawą, no 
i  trochę niespodziewanie 
ją wygraliśmy. KJS to za-
wody amatorskie, każdy 
może w nich wystartować. 
Nie trzeba mieć klatki 
w  aucie. Można wsiąść 
do seryjnego samochodu, 
pojechać i  wziąć udział 
w  zawodach. Jest to do-
bre dla początkujących, 
aby zobaczyć, z  czym to 
się je - wyjaśnia Gracjan 
Predko. - Natomiast po-

czątek w profesjonalnych 
zawodach zaliczyliśmy na 
Litwie w  rajdach szutro-
wych. 

OCZYWIŚCIE JAKO ŚWIEŻY 
KIEROWCA Z BRAKIEM 
DOŚWIADCZENIA NIE 
NARZEKAŁEM NA BRAK 
PRZYGÓD, W EFEKCIE 
PIERWSZEGO SWOJEGO 
RAJDU NIE UKOŃCZYŁEM, 
BO USZKODZILIŚMY AUTO, 
M.IN. URWALIŚMY PÓŁOŚ. 
ALE W KOLEJNYCH 
STARTACH NA 

LITEWSKICH SZUTRACH 
WYNIKI BYŁY JUŻ 
ZDECYDOWANIE LEPSZE.

Podczas najbliższego 
weekendu Gracjan Predko 
weźmie udział w 42. edycji 
Rajdu Podlaskiego, w któ-
rym nie zamierza jedynie 
dojechać do mety. - Rok 
temu wygrałem ten rajd 
w  klasyfi kacji generalnej 
2WD oraz w  klasie 4 - 
przypomina olsztyński raj-
dowiec. - A że obecnie wraz 
z  moim pilotem Micha-
łem Jurgałą prowadzimy 

w obu tych klasyfi kacjach, 
więc chcemy powtórzyć 
ubiegłoroczny sukces. Ła-
two jednak nie będzie, bo 
Podlaski jest to długi rajd, 
którego odcinki specjalne 
mają długość ponad 110 
kilometrów. Dlatego pod-
chodzę do niego z  dużą 
pokorą, chociaż z  drugiej 
strony liczę na powtórkę 
z niedawnego tak dla nas 
udanego Rajdu Polski 
(w klasyfi kacji 2WD załoga 
Predko-Jurgała miała po-
nad trzy minuty przewagi 
nad wiceliderem! - red.). 
Na pewno długa droga 

przed nami. Auto będzie 
musiało pokonać wszystkie 
odcinki i  wytrzymać wa-
runki na trasie, nie może 
się zepsuć. Jak widać, wie-
le czynników składa się na 
końcowy wynik - wylicza 
Gracjan, dodając, że rajdy 
do bardzo droga pasja. - 
Najdroższy jest wynajem 
samochodu. Gdybym miał 
swoje auto i po prostu pła-
cił za jego obsługę i opony, 
wtedy byłoby dużo taniej, 
nawet o połowę. 

Rajdy samochodowe 
łączą się z  dużymi pręd-
kościami i  krętymi, róż-

nej jakości drogami. Czy 
kierowca, nawet rajdowy, 
odczuwa jeszcze strach 
podczas dynamicznej jaz-
dy na zawodach? - Gdy 
siedzę za kierownicą, 
wtedy nie mam lęków - 
stwierdza krótko Gracjan 
Predko. - Natomiast jeśli 
jadę z  kimś jako pasażer 
i widzę, że kierowca sobie 
nie radzi, robiąc dziwne 
ruchy kierownicą, wtedy 
się boję. To jest jedyny 
moment, kiedy w aucie nie 
czuję się pewnie. Od trzech 
lat biorę udział w rajdach 
samochodowych, więc 
mam już wytrenowaną 
pamięć mięśniową, dzię-
ki czemu wszystko robię 
tak, jak należy. By jeździć 
jeszcze szybciej, brakuje mi 
jedynie jeszcze trochę kilo-
metrów testowych przed 
każdym rajdem - dodaje na 
koniec kierowca z Olsztyna.
 AW

* KLASYFIKACJA 
2WD (PO RAJDZIE ŚWIDNI-
CKIM I RAJDZIE POLSKI): 
1. Predko-Jurgała - 67 pkt; 
2. Kowalczyk-Hryniuk - 46; 
3. Długosz-Majewski - 39; 
4. Pindel-Pietruszka - 38; 5. 
Nowak-Sadowski - 34. 

* KLASYFIKACJA KLASY 4:
 1. Predko-Jurgała - 67 pkt; 
2. Kowalczyk-Hryniuk - 46; 
3. Nowak-Sadowski - 42; 4. 
Długosz-Majewski - 39; 4. 
Pindel-Pietruszka - 38.  

SIATKÓWKA\\\ W tureckiej 
Antalyi Polki pokonały Kanadę 
3:2 (20:25, 25:23, 20:25, 25:23, 
15:13) w pierwszym meczu Ligi 
Narodów. Dzisiaj drużyna Ste-
fano Lavariniego zmierzy się 
z Włochami (g. 16 w Polsacie 
Sport), które na inaugurację 
wygrały z Tajlandią 3:2.
>>> Spore zmiany w LUK 
Lublin, dziesiątym zespole 
PlusLigi. Z klubu odchodzą 
kapitan drużyny Wojciech 
Włodarczyk, libero Ameryka-
nin Dustin Watten i Szymon 
Gregorowicz oraz atakujący 
Szymon Romać, przyjmujący 
Mateusz Jóźwik i Nicolas 
Szerszeń oraz środkowy 
Konrad Stajer.
Został natomiast rozgrywają-
cy Marcin Komenda powo-

łany przez Nikolę Grbicia do 
szerokiej kadry narodowej na 
sezon 2023. Obok Komendy 
w najbliższych rozgrywkach 
nadal barw lubelskiego klubu 
bronić będą środkowy Jan 
Nowakowski i przyjmujący 
Jakub Wachnik.

PIŁKA NOŻNA\\\ Trener 
reprezentacji Polski Fernando 
Santos ogłosił listę 25 piłka-
rzy powołanych na towarzyski 
mecz z Niemcami 16 czerwca 
w Warszawie i eliminacyjny do 
Euro 2024 z Mołdawią cztery 
dni później w Kiszyniowie.
Na liście nie ma 37-letniego 
Jakuba Błaszczykowskie-
go, ale - jak zapowiedział 
selekcjoner - doświadczony 
piłkarz będzie mógł pożegnać 

się z kadrą w meczu z Niem-
cami. Ma zagrać 16 minut, bo 
taki numer nosił na koszulce 
w kadrze.

* Bramkarze: Bartłomiej 
Drągowski (Spezia), Łukasz 
Skorupski (Bologna), Wojciech 
Szczęsny (Juventus Turyn)
* Obrońcy: Jan Bednarek 
(Southampton), Bartosz 
Bereszyński (Napoli), Tomasz 
Kędziora (PAOK Saloniki), 
Jakub Kiwior (Arsenal Lon-
dyn), Arkadiusz Reca (Spezia), 
Mateusz Wieteska (Clermont 
Foot), Przemysław Wiśniewski 
(Spezia)
* Pomocnicy: Krystian Bielik 
(Birmingham), Przemysław 
Frankowski (Lens), Jakub 
Kamiński (Wolfsburg), Ben 

Lederman (Raków Częstocho-
wa), Karol Linetty (Torino), 
Mateusz Łęgowski (Pogoń 
Szczecin), Michał Skóraś 
(Lech Poznań), Bartosz Slisz 
(Legia Warszawa), Damian 
Szymański (AEK Ateny), Seba-
stian Szymański (Feyenoord 
Rotterdam), Nicola Zalew-
ski (Roma), Piotr Zieliński 
(Napoli).
* Napastnicy: Robert Lewan-
dowski (Barcelona), Arkadiusz 
Milik (Juventus Turyn), Karol 
Świderski (Charlotte)

>>> Wynik sobotniego meczu 
ostatniej kolejki Ekstraklasy 
Piast Gliwice - Lechia Gdańsk 
został zweryfi kowany przez 
Komisję Ligi jako walkower 
3:0 na korzyść gliwiczan 

z powodu zachowania kibiców 
gości. Spotkanie zostało 
przerwane przez sędziego 
w drugiej połowie, kiedy 
to z trybun zajmowanych 
przez sympatyków zespołu 
z Gdańska poleciały na boisko 
race. Goście prowadzili od 30. 
minuty 1:0.
Poza tym Komisja Ligi nałoży-
ła na Lechię karę zakazu orga-
nizacji wyjazdu grupy kibiców 
we wszystkich rozgrywkach 
na okres siedmiu miesięcy 
oraz karę fi nansową w wyso-
kości 100 tysięcy złotych.
Sobotni mecz nie miał zna-
czenia dla układu tabeli. Piast 
już wcześniej zapewnił sobie 
piąte miejsce, a Lechia straci-
ła szanse na utrzymanie. 
 DRYH/PAP

SPRINTEM

Kadra bez Roberta Lewan-
dowskiego? Niemożliwe!
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Załoga Gracjan Predko-Michał Jurgała na trasie niedawnego Rajdu Polski
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P
ółfi nałowym rywa-
lem działdowian 
jest Cukier Gwiazda 
Bydgoszcz, zdobyw-

ca Pucharu Polski. Zwy-
cięzca dwumeczu awansuje 
do wielkiego fi nału, który 
odbędzie się 10 czerwca 
w Poznaniu.

Dekorglass ma z  byd-
goszczanami rachunki 
do wyrównania, bowiem 
w  poprzednim sezonie to 
właśnie z nimi niespodzie-
wanie przegrał w półfi nale. 
Nic więc dziwnego, że eki-
pa trenera Michała Dziu-
bańskiego ma olbrzymią 
ochotę na rewanż, tym 
bardziej że w  Działdowie 
wszyscy marzą o powtórze-
niu sukcesu z  2021 roku, 
kiedy to Dekorglass został 
mistrzem Polski. 

- ZAPOWIADAJĄ SIĘ DWA 
BARDZO CIEKAWE MECZE, 
BO WYNIK JEST SPRAWĄ 
OTWARTĄ. OCZYWIŚCIE 
NASZYM CELEM JEST 
AWANS DO FINAŁU - NIE 
MA WĄTPLIWOŚCI PREZES 
KLUBU FERDYNAND 
CHOJNOWSKI.

Przypominamy, że ze-
spół z  Działdowa - na 
czele z  Jakubem Dyja-
sem - medal zapewnił 
sobie po wyeliminowaniu 
w  ćwierćfi nale Akademii 
Zamojskiej (dwa zespoły, 
które przegrają w  półfi -
nale, zostają brązowymi 
medalistami MP). To 
był dość łatwy dwumecz, 
ponieważ działdowianie 
wygrali wszystkie poje-
dynki. Wcześniej zawod-
nicy Dekorglassu wygrali 
fazę zasadniczą Superligi, 
a w pokonanym polu po-
zostawili m.in. Dartom 
Bogorię Grodzisk Mazo-
wiecki i  Global Pharmę 
Orlicz 1924 Suchedniów, 
które utworzyły drugą 
parę półfi nałową.

Z  Gwiazdą drużyna 
z  Warmii i  Mazur w  tym 
sezonie grała dwukrotnie 

i za każdym razem odno-
siła zwycięstwo. Na Ku-
jawach padł wynik 3:1, 
a  w  Działdowie było 3:0. 
Jak będzie tym razem? 
Pierwsze starcie już jutro 
o  godz. 18 w  Bydgoszczy. 
Rewanż 4 czerwca o g. 16 
w Działdowie. 

* Drugi półfi nał (2 i  4 
czerwca): Dartom Bogo-
ria Grodzisk Maz. - Global 
Pharma Orlicz 1924 Su-
chedniów.

*****

Tenis istki  s tołowe 
Polmleku OSiR Lidzbark 
Warmiński awansowały 
do Ekstraklasy. Zespół 
prowadzony przez tre-
nera Zbyszka Pietkiewi-
cza dwukrotnie pokonał 
w barażu rezerwy AZS UE 
Wrocław (6:4, 8:2).

Tym samym kilkukrotny 
medalista drużynowych 
mistrzostw Polski po-
wrócił do elity po dwóch 
latach przerwy. Drużyna 
z Lidzbarka Warmińskiego 
była bezkonkurencyjna na 
przestrzeni całego sezonu. 
W fazie zasadniczej odnio-

sła 17 zwycięstw, dwa me-
cze zremisowała i poniosła 
tylko jedną porażkę, dzię-
ki czemu z dorobkiem 36 
punktów wygrała rywali-
zację w  grupie północnej 
I ligi. 

LIDERKĄ POLMLEKU 
BYŁA WYCHOWANKA 
KLUBU NATALIA 
BOGDANOWICZ, KTÓRA 
MOGŁA LICZYĆ NA 
POMOC SOLIDNEJ 
WERONIKI BOBEK. 
PIERWSZA Z NICH 
ZAKOŃCZYŁA SEZON 
Z IMPONUJĄCYM 
BILANSEM 31-4, CO NA 
PRZESTRZENI CAŁEGO 
SEZONU - WLICZAJĄC 
TO FAZĘ ZASADNICZĄ 
I BARAŻE - DAŁO 
JEJ SKUTECZNOŚĆ 
NA POZIOMIE 89 
PROCENT! NATOMIAST 
SIEDEMNASTOLETNIA 
BOBEK ODNIOSŁA 
22 ZWYCIĘSTWA I 17 
PORAŻEK (SKUTECZNOŚĆ 
NA POZIOMIE 56 
PROCENT).

Ważną częścią składu 
były także Zuzanna Ga-
worska oraz Julia Szym-
czak. Doświadczenie 
20-letniej Gaworskiej 
przydało się w  pierwszy 
starciu z  rezerwami AZS 
UE, kiedy to sięgnęła po 
dwa wygrane single, co 
przyczyniło się końcowe-
go 6:4. Solidnym ogni-
wem była także Szymczak, 
która w pierwszym meczu 
zdobyła punkt, a w drugim 
do wygranej indywidual-
nej dołożyła jeszcze zwy-
cięstwo w grze podwójnej 
z Zuzanną Gaworską.

Już wkrótce przed 
Polmlekiem OSiR starcia 
z takimi klubami jak Enea 
Siarkopol Tarnobrzeg 
(wielokrotny mistrz kraju 
i zwycięzca Ligi Mistrzyń), 
Bebetto AZS Częstocho-
wa, SKTS Sochaczew 
i  pierwsza drużyna AZS 
UE Wrocław. Na co stać 
młody lidzbarski zespół? 
Tego jeszcze nie wiemy, ale 
realia są takie, że bez jakie-
goś wzmocnienia (najlepiej 
z Azji) podopiecznym Piet-
kiewicza trudno będzie się 
w Ekstraklasie utrzymać. 

Do Ekstraklasy awanso-
wała także  Politechnika 
Rzeszów (10:0 i 4:6 z Doj-
lidami Białystok).

*****
Powody do radości mają 

także w Olsztynie, ponieważ 
AZS UWM English Perfect 
Olsztyn awansował do I ligi 
kobiet. Pingpongistki ze 
stolicy Warmii i Mazur dwu-
krotnie w barażu pokonały 
rezerwy Dojlid Białystok 
(7:3 i  10:0). Awans AZS 
UWM English Perfect jest 
jak najbardziej zasłużony, 
bowiem olsztynianki wy-
grały wszystkie mecze. Naj-
pierw w cuglach zwyciężyły 
w II lidze, a później okazały 
się bezkonkurencyjne w ba-
rażach. O sile olsztyńskiego 
zespołu stanowiły głównie 
zawodniczki z bogatą prze-
szłością w  Ekstraklasie, 
czyli Dong Rui Fang, Wen-
wen Liu i Aneta Olendzka, 
a  nominalną „czwórką” 
była Wiktoria Wrzosek, 
studentka weterynarii. Po-
nadto w AZS UWM zagrały: 
Anita Myrchel-Rutkowska, 
Zofi a Madej, Joanna Ryba, 
Klaudia Szadkowska i Doro-
ta Martyniak. 
 WOJCIECH CHRZĄSZCZ

ZACZYNA SIĘ WALKA O FINAŁ
TENIS STOŁOWY\\\ W piątek Dekorglass Działdowo rozegra pierwszy mecz półfi nałowy męskiej Superligi, natomiast w Lidzbarku 
Warmińskim i Olsztynie już świętują, bowiem Polmlek OSiR powrócił do kobiecej Ekstraklasy, a AZS UWM awansował do I ligi.

W OSTATNIEJ KOLEJCE II LIGI PIŁKARSKIEJ 
STOMIL OLSZTYN NA WYJEŹDZIE ZAGRA Z RADUNIĄ STĘŻYCA 

(4 CZERWCA, GODZINA 18)

Dekorglass patrzący w stronę fi nału (od lewej): Jonathan Groth, Jakub Dyjas i trener Michał Dziubański
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Trener Zbyszek Pietkiewicz i jego podopieczne z Lidz-
barka Warmińskiego
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